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Min. Skrzyński o sytuacji politycznej.
Wielka kr ir pan ja budowlana Rządu. —  Premier Grabski zaniemógł.— 
Jakiego cukru dostarczają nam nasze cukrownie? —  Zwłoki z rękoma, 

podniesionemi do góry, sprawiły sensację we Lwowie.

Źródło potriinieii antypol­
skich MncL dr. Lufltera.

fOd naszego korespondenta.)

Warszawa, w  lutym.

Kanclerz Rzeszy niemŃeekej. dr. 
Luther, odbył przed kilku dbiaini 
oodróż przez terytorium polskie do 
do stolicy Prus Wschodnich. Jechał 
wtięc polskim ooc:'ągiem tranzyto­
wym. Nie pytany przez nllkogo, nie 
zaopatrzywszy się nawet w polską 
wfzę tranzytową, dotarł bez żad­
nych trudności do Królewca. Tam 
na uroczystości otwarcia Targów 
Królewieckich wygłosił mowę, w  
której narzekał na:

1) zatamowane połączenia Prus 
Wschodnich z resztą Rzeszy nie­
mieckiej przeiz terytorium Polski 
drogami wodinemi, oraz

2) na to, że ,,połacizenia kolejo­
we (przez terytorium Polski) w y ­
wołują pewne tarcia41.

Takie zarzuty, , skoro padają z 
ust szefa rządu są zazwyczaj łatwe 
do udowodnienia- Czy może je rów 
n»eż udowodnić pan kanclerz Rze­
szy? Spróbujmy »o  Wyręczyć ar­
gumentami bardzo w  jego ojczyźnie 
ulubionymi, bo cyfrowymi. Otóż 
zostało stwierdzone, że ruch towa­
rowy międży Prusami Wschodnie­
mu a Rzeszą odbywał się w  roku 
1914 w  47% drogą morską, a w  
53% kolejam'. W  roku 1923, a więc 
w  okresie, kiedy ruch kolejowy 
szedł przez terytorjum Polski pro­
porcja między ruchem kolejowym a 
morskim uległa znacznej rgżtrciy, 
wykazując 68% przewozu kolejami 
(tpolskiemi!), a tylko 32% drogą | 
morską. ■

W  świetle tych niezawodnych I 
cyfr dziwnie jakoś wyglądają twier I 
dzenia pana kanclerza o rzekomych I 
„tarciach44 w  tei dziedzinę Brzmię *

one wręcz niepoważnie. Lapsus o 
trudnościach tranzytowych najte- 
wne me wy rwałby się panu kancle­
rzowi. gdyby sie był uprzedni po­
informował u władz koiejowych 
wschodnio-pruskclu o istotnym sta­
nie rzeczy. Fachowcy ci napewne 
odradziliby mu publicznego formu­
łowania zarzutów pod adresem pol­

skiej kolejowej służby tranzytowe], 
dla której sami nie mają ani słowa 
potępienia, ale za to dużo nieukry­
wanego, często ujawnianego uzna­
n i .  Można to przy okazji yanu kan­
clerzowi przypomnieć...

Drugi zarzut pod adresem Polski 
op;ewa, że zatamowała rzekomo 
ludności wschodniej pruskiej połą-

Prezydent Niemiec Ebert konajmy.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 26 lutego. (Z ) W  o- racja była robiona w  statniej chwi- 
ostatniej ęhw li adeszła do W ar- F, a lekarze nie wiele mają na­
s i wy w - domość. że stan zdro- dzieł utrzymania przy życiu prezy- 
wia pr z. Eberta staie się z po- de ta. 
d iny na godzinę groźn ejszy. Ope-

P. Sabm s ia ł w  przedpokoju...
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 25. lutego. (Z). Z 
Gdańska nadchodzą szczegóły przy- 

Ha, jakie spotkało w  Londynie 
burmistrza Sahma, który udał się po 
pożyczkę dla W. M, Gdańska. Salim

był w  Londyfrit przyjmowany zu­
pełnie inaczej, n'ż przyjmuje się 
zwierzchników suwerennego pań­
stwa i nie dotarł wcale do sanktu­
arium polityki angielskiej.

Anglia nie uznaje granicy p o t s M e m .?
TAKIE TWIERDZENIE W YPO  W IAD A DZIENNIK PRUSKI.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 25. lutego. (Z). „Det | wne propozycje co do zmian tych 
Tag41 zamieszcza artykuł w  sprawie | granic. W  tym samym artykule po- 
paktu bezpieczeństwa. Stwierdza on . wiedziane jest również, że w  Pol­
ni. >n., że Angija rzekomo zdtoy- | sce jakoby panuje wielkie zdener- 
dowana jest nie uznawać granic I wowanie z powodu kwestii nietylko
wschodnich Niemiec za obowiązują- i zachodn'ch granic Polski, ale i 
ce i zamiorza jakoby poczynić pe- *

wowanie z powodu kwestii nietylko 
zachodn'ch 
wschodnich.

czernie drogami wodnerru z  
Zarzutu tego również ufe modna 
traktować poważnie. W ieM e mocai 
stwa zapewniły Niemcom w  tnatkta- 
tfe wersalskim dosręp dio WSsły dla 
Prus Wschodnich. Odnośny reguła- 
min, op_aonrvTany przt-z Rade Am­
basadorów postanawia, że ludność 
Prus WsohodTich ma korzystać z 
dostępu do W is ły  w  Koraeniowte, 
miejscowości, będącej jedynie por­
tem zimowym dla sraticów rzece 
nych państwowych. Stwierdzić na­
leży i  całym naciskiem, że ludność 
Ffrus Wschodnich nie korzysta zu­
pe łn i z tego dostępu do Wisły, 
gdyż nie posiada on dla niej zna­
czenia gospodarczego.

W  ciągu dwóch lat dokonano w  
Korzeniowfe wszystkiego aż dwie 
odprawy celne.

Poruszenie tej sprawfy przez kan­
clerza Rzeszj nie da się więc: wy- 
tiómaczyć jej istotnem znaczeniem, 
które jest zupełnie błahe. Można je 
sobie jedynie wytłómaozyć pój­
ściem przez pana kanclerza w  su­
kurs rozagitowanej prawdey nie­
mieckiej, która w  ostatnich szcze­
gólnie czasach zainscentzowała na­
gonkę na Polskę, głosząc <X rzeko- 
mem pogwaicemu przez Radę Am­
basadorów na korzyść Polski1 trak­
tatu wersalskiego przy ostateaznem 
uregulowaniu sprawj- dostępu. Wus 
do Wisły. Wystąpienie kanclerza 
Rzeszy w  Królewcu sranorrdlc nie­
jako dalszy dąg tej kampanji, któ­
rej zadaniem jest rozńgranie nasrre- 
jów antypolskich.

Podkreśliliśmy już, iż rzeczowo 
traktując sprawę, nie mają Nfemcj 
żadnej istotnej podstawy do narze­
kania na sposób, w  iaki uregulowa­
no dostęp Prus do W isły. Odnośny 
regulamin zakomunikowany przez 
Radę Ambasadorów obu (rządom 
przekracza bowiem znacznie na ko­
rzyść Niemiec artykuł 97 traktatu

\
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wersalskiego, który jest podstawa 
określającą uprawnienia Prus Wsch. 
do korzystam'* z dostępu do Wisty. 
IW tym srtanje rzeczy rozbudzanie 
przez prawicę niemiecką nastrojów 
antypolskich jest już grzechem prze 
dwko dobrym stosunkom sąsiedz- 
Ikrim obu państw. Ale jak nazwać 
przyłączenie s;ę szefa rządu do kam 
panji, w  której jedynym argumen­
tem jest celowe przeinaczanie fak­
tów i operowanie fałszywemi da­
nemu.

W  Niemczech cala ta sprawa 
Przedstawia się w  tem sposób, jak- 
gdyby uchwalenie przez Radę Am­
basadorów wspomnianego reguła- 
m?nu było jakąś nową decyzją w 
dziedzinie uregulowania spraw gra­
nicznych polsko-niemieckich. Hu­
czek antypolski podniesiony do­
okoła tego zagadnienia w  istocie 
przyczynić się może do wytworze- 
nita w. cplnji tremieciriej błędnego 
mniemania o  ,,pokrzywdzeniu" 
Nfemrflc. W rzeczywistości jednałk 
uchwalenie i egulaminu, regulujące­
go dostęp Prus Wschodnich do W i­
sły jest formalnie zakończeniem 
sprawy oddawna w  traktacie wer­
salskim przesądzonej, a wynikającej 
logicznie z dełimtyu nego ustalenia 
i wytyczenia granicy polsko-prcs- 
kiej nad Wisłą.
i Odnosi się wrażenie, obserwując 
dynamikę niemieckiej propagandy 
w  tej sprawiie, że błaha w  istocie 
sprawa dostępu Prus Wschodnich 
do W isły jest podnoszona głównie, 
Jako argument w  dąien*u do kwe­
stionowania ustalonej granicy pót-

angielskie
kostyamy

francuskie 
kusiyumy

magazyn 

konfekcyi damskiej 

Stanisława Wrońskiego Synowie

sko-niemieckitj nad Wisłą, dranicy 
tej prawomocnej, bo wytyczonej w  
sierpniu 1921 roku. w  myśl aecyz3 
konferencji ambasadorów — PolsSka 
rzecz jasna, w żaden sposób nie po­
zwoli naruszyć. Można przy obec­
nym starce umysłów w  Niemczech 
zrozumieć, że skrajne żyw io ły  na­
cjonalistyczne łudzą ssę lub usiłują 
wywołać złudzenie, iż wierzą w  
możliwość takich zmian. Ale wprost 
niepojęte jest, że s&rf rządu niemie­
ckiego wj-stąpienumi w rodizaju 
królewieckiego, wytwarza na ze­
wnątrz wiraż,enie, że solidarj żuje 
się z poglądami i akcją, sfer skrajnie 
nacjonalistycznych. Posługiwanie 
sdę fałszywemi twierdzeniami o tru 
dnościach tranzytowych, czynio­
nych rzekomo przez Polskę stanow i 
tylko środek do tego w yżej okre­
ślonego celu.

Czyż pan Luther nie wie, żc 
Poilska próbie rewidowania granicy 
przeciwstawi się całą mocą, a ba­
łamutnym wywodom o upośledzo­
nym tranzycie każdej chwili, na 
każde zawołanie zadać może kłam. 
Pncóż w !ec rz ąd naenrecki kompro­
mituje Się?, Wręb.

f i i i  cesaishie przepiękny dramat franc. w 9 akt, 
(list  owany śpiewem przez p. Ni. 
Truem art. franc. Dziś w A c0LL0.

„Oblicze polityki polskiej
Jest pokojowe

choć wrogowie eheg nałożyć na nie rdżne raishi"...
Warszawa, 25. lutego. (Z). Na d » -  

sieiszem posiedzeniu sejmowe] komisji 
dla spiraw za«r. w dyskupii nad ekpose 
min. Skrzyńskiego zabrał głos poseł Ru­
dziński (W yzw .), ostre atalfcuiąc imba- 
sadora p isM ezo  w Paryżu. P. Lieber- 
man (PPS .) omawiał nasze stosunki z 
sąsiadami domagając się ścisłej współ­
pracy z Czechosłowacją, oraz zazna­
czył, że jest zwolennikiem generalnego 
przeglądu naszych placówek zagranicz­
nych i szeregu zmian na tych pla­
cówkach. P. Dębski (Piast) mówił o 
pak cle gwarancyjnym i bezpieczeństwie 
Polski.

Min. Skrzyński zaczął przemó­
wienie od syntezy zasad polityki 
polskiej. Jest to pokojowość twór­
cza, organizująca życ'ę wspólnie z 
innymi narodami. Oblicze polityk’ 
polskiej jest pokojowe, choc:aż nasi 
wrogowie starają się 'nałożyć pa nie 
różne maski. Podpisanie protokołu 
genewskiego było dla nas wyzna* 
n;em w iarv i zajęciem faktycznego 
stanowiska, z którego wie bedizre ła­
two wyrugować Polski. Pokojowość 
fa nłe oznacza jednałk poruszania 
się po l:tiji najmnejszego oporu. — 
Świat nigdy pie wróci do stosun­
ków przedwojennych. Stara maszy- 
nerja dyplomatyczna została zupeł­
nie rozbita, Protokół genewski mo­
że p<« ostanie jeszcze przez latd^e* 
sieć, lub może będzie się mówiło o 
n»m w  chwilach tragicznych dla 
świata, a wtedy świat zrozmrrtie, że 
te państwa, które stały na g-unck: 
protokołu. bvły  w  prawdziie.

Mówi się o pakcie gwarancyj­
nym. Na ten temat nie rozpoczęły 
s»ę żadne rozmowy między kance* 
Iarjami Prancii a Anglji. Pakt gwa­
rancyjny, który zabezpieczyłby gra- 
wice Francji, Polska przyjmie z ra­
dością.

Pakt taki w  żadnym wypadku 
n:e byłby przedarciem sojuszu pol­
sko-francuskiego. Anglia nie może 
.pozostaw!^ kontynentu na los przy­
padku, nie mógłby więc być zawar­

ty pakt, któryby rzucał Polskę no 
lup sąsiadów.

. Wśród prac, które są przejawem 
pokoioiwej tendencji Polski, należy 
wymień:ć sprawę konkordatu. Kon­
kordat jest oparciem się o wielką 
instancję moralną i o wielkiem zna­
czeniu mieczynarodowem obok zna 
czenia, jakie ma w  religijnym na­
rodzie. Konkordat ten jest wysoce 
demokratyczny i Sejm ratyfikując 
go, będz;e miał za sobą olbrzymie 
iresze wierzących.

Go do stosunków z Niemcami, to 
za kilka dni zejdą się nasze delega­
cje na rokowania w  sprawie trakta­
tu handlowego. Z ubolewań ero 
muszę podnieść kilka zwrotów o- 
świadczeń kanclerza, które musiały 
wywołać silne wrażenie propagan­
dy w  prasie niemieckiej. Mus!mv 
odeprzeć powoływanie się na to. że 
uchwała Rady ambasadorów nie 
stoi na gruncie traktatu w< rsal- 
skiego.

Co do stosunku z Rosją, muszę 
zaznaczyć, że z rozmowy z rządem 
sow ieckim wynik* chęć prowadze­
nia polityki pokojowej.

W  stosunku do Litwy Polska jesf 
mocarstwem zbyt wielkiem, aby 
prowadziła politykę nerwową. ♦

W  Genewie z nikim poszczegól­
nym o sprawach mniejszości mini­
ster nie mówił. Genewa nie jest 
punktem oparcia dla mniejszość', 
które n*e mają pozyTy v  nego pro­
gramu polskiego.

5taw>ano zarzuty, dotyczące 
zmian na placówkach zagranicz­
nych. Jeżeli minister odniesie wielki 
sukces, to zasługę prz-vp'suje się 
posłom zagranicznym, ale jeżeli się 
coś nie uda, to odpowiedzialnym 
czynu się w?aściw:e mhrstra. Należy 
więc ministrowi pozostawić prawo 
wyboru aparatu pomiacn'czego.

Posiedzenie Sejmu.
Warszawa, 25. lutego. (Teł. G. P.) 

Izba odesłała do komisji m. i. nowe­
le do ustawy o zakazie wywozu ro­
py, oraz projekt ustawy o uregulo­
w a n i przewie łu żbożia i wypieku 
pieczywa.

W  dalszych rozprawach nad no­
welą do ustawy o podatku dochodo­
wym p. Moraczewski twierdził, że 
1/3 tych podatków pokrywają ci, 
którzy nie mają majątku, leez płacą 
z uposażeń służbowych. Gdyby pO' 

!' datki od dochodów fundowanych 
były równie uczciwie płacone, jak 
od dochodów z uposażeń, to cały 
podatek dochodowy dałby około 
200 milionów, zamiast 75. milionów, 
czyi', że około 125 mili. zostało 
zdefmid owanych.

Pos. Kwiatkowski wypowiada 
się zatem, aby obniżyć minimum

egzystencji na 2.500 zł. P. Fausity- 
niak ubolewa nad tem, że Sejm nasz 
nakłada podatki na te części ludno­
ści, które są najmniej odporne (ro­
botnicy i urzędnicy).

W  głosowaniu Izbę przyjęta art.
1. noweli. Upadły poprawki, z w y ­
jątkiem. poprawek posła Morńczew- 
skiegc i Łypacewiciza, dotyczących 
zysków blansowyh. Całą nowelę w 
drugiem czytaniu rrzyjęto. Trzecie 
czytanie jutro.

Izba postanowiła odmówić wy- 
dapii. sądom pp. Głąbińskiego, Mo- 
raczewskego, ks Ilkowa, UżAdiicha 
i Frostigf i przystąpiła do sprawy 
zmiany art. 71 regulaminu obrad 
Sejmu Ouucz, według którego klu­
by mają przedstawiać członków ko-' ■ 
misji). Ponieważ sprawozdawca pos. j 
Popiel nie był ooecjiyj wicemarsz,

Osiecki zaproponował zmianę refe* 
renta, czemu sprzeciwiły się strom 
nictwa lewicowe, wobec czegt 
przewodniczący przerwał obraay, 
|W czasie przerwy zebrał się tccr* 
wen' seniorów. Postanowiono praj 
futuro . na wypadek nieobecności 
przewodniczącego i referenta, aby 
komisja regulaminowa wyznaczyła 
leferenita. Rozstrzygnięcie zmiany 
art. 71 ooroczano do wtorku. Po 
przerwie (tk a jące j przeszło trzy 
godziny), wicemar. Osiecki zapro­
ponował, aby odroczyć obrady do 
wtorku.

Następne posiedzeń1© w  p.ątek.
 Ci-----

KOMISJE SEJMOWE.
W a rszaw a . 25 lutego. (Te ł. G. 

P .) Sejmowa komisja skarbowa 
pizeprowadziła dziś głosowanie 
nad projektem ustawy o pizedłu-* 
żeriu mocy ooowiązującej przepi­
sów o wymiarze i pob rze podat­
ku od nieruchomości. Art. 2. (o  
skali podatku) przyjęto, w wyniku 
cz^go skala podatku została usta­
lona, w  roku 1925 w wysokości 
12 '/o, w roku 1925 10%, w  r. 1927 
8r/o, w  r. 1928 >1%. Obrady rad 
ustawą o zmianie rozporządzenia, 
d tycząc go przerachowauia poży­
czek państwowych odroczono na 
tydzień.

  o -
ZJAZD WILEŃSKI ZA „NUMERi 'S

C l AUSUS".
Wilno, 25. lutego. (T. G. P.) Na ogól­

nym zjeździe pclskiei -infodzieży akade­
mickiej uchwalono w* iosek klubu naro­
dowego w któ'ym Zjazd pros; rząd, 
aby ze względu na coraz to wtirastaiący 
napływ żvdów do polsHdch uczelni, 
wr.łóst w czasie najbliższym do Sejmu 
projekt ustawy w sprawie „num-.rus 
clausus", zaś Rady wydziałowe Uniw„ 
abj’ korzystały w całej nełni z nrzysłu­
gujących im uprawnień do ograniczania 
liczby studentów żydów Przyjęto wnio­
sek przeciw nostryfikacji dydpom. zagr. 
studentów żydów. Za wnioskiem oddano 
S6 głosów, zaś przeciw 20.

KONFLIKT POLSKO-GDANSKI 
PRZED LIG ą  NAR.

Warszawa, 25. lutego. (Teł. 3. P .) 
Porządek dzienny marcowyc" o- 
hrad R. L. Nar. obejmuje: 1) Proto­
kół genewski i kom oię zbrofeń,
2) zatarg grecKO-tureckł, 3) sprawę 
patrjarchy i mniejszości greckich w  
Turcji, 4) sprawę miłtejszośct pol­
skich na Litwie Kow., 5) przyjęcie 
Niemiec do L. Nar,, 6) zatarł pol- 
sko-gdański. Sesja rozpocznie się 
9. marca. T|

Na marcowej sesji "delegacji1 pol­
skiej przewodniczyć 'będzie minister 
Skrzyński, Tfastępofwać go będzk 
,p. Strassburger. Pozatem w  skład 
delegacji wejdą: po. Tytus Kómamt 
dkC, kierownik referatu L1. Nar. w  
imn. spa. zagi., Zalewski j Laicki z  
Komisariatu Generaln. w  Gdańsku. 
Niezależnie od tego w  skład delega­
cji wchodzą pp. dyr. Kajetan Mo­
rawski i sekretarz gener. Gwiaz­
dowski.

 o------
ARESZTOWANIA WŚRÓD MARY­

NARZY SOWIECKICH.
Wiedeń. 25 lutego. (T. G P ) Dono- 

.szą, że w  Kronsztadzie aresztowano pe­
wną Mczbę marj"ni?r zy pod zarzutem, że 
są Zwolennikami Trocikiego. Na krążow­
niku „Mara'l“  aresztowano delegację 
floty czarnomorskiej i odesłane ją do 
Moskwy.

 O— —
KONFERENCJA GIEŁDOWA.

Praga, 25. lutego. (T . G. P.) „T ry­
buna" zapowiada konferencje funkcjo­
nariuszy giełdowych państw sukcesyj­
nych w  Brahsfawiie, mającej na celu 
wprowadzenie jednolitych przepisów 
giełdowych „w tyoh pańsLwąch.
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Premjsr Grabski zaniemógł
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a. 25 lutego. (Z). P.e- 
mjer Grabski ponownie dzisiaj za­
niemógł i pozostaje w domu. D - 
siejsza Rada Ministrów, k óra od ­
była się popo udtiiu o godz. 5 30 
odbyła się pod p ziwodnictwem 
wicepremjera Taugutta. Komite. 
ekonomiczny zaś r.dzi poa  pr e- 
wodnictwem Ministra przem) s u 
i handlu w  zastępstwie Premjeia.

TŁUM  ZNĘCAŁ NAD DYREKTO- 
REM FABRYKI.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 25. lutego. (Z). Z Ło 

dzi donoszą, że w  związku ze straj­
kiem w  fabryce Szeibłerów, doko­
nano tam napadu na dyrektora fa­
bryki Kokelę, który pracował w  ga­
binecie, a którego tfum wywlókł 
na korytarz ' znęcał się nad nim 
czas dłuższy. Policja stwierdzała, że 
agitatorzy bolszewiccy wysłali za­
stęp ludzi celem iftidowarfa awan­
tur do fabryki.

 O—;—
W YZYSKIW ANIE EM IGRANTÓW  

DO AMERYKI.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 25. lutego. (Z). Ko­
respondent W asz dowiaduje się z 
urzędu emigracyjnego, że w  ostaj- 
nim czasie pewne firmy transporto­
we umiesziazały w  pik mach ogłosze­
n i .  w  których obiecują ułatwić po­
dróż d*o Ameryk'. Urząd emigracyj­
ny ostrzega, że istnieją przeszkody 
wynikając® z ustawy imigracyjnej 
Stanów Zj. i nie mogą być usunięte 
przez jakąkolwiek interwencję. Za­
chodzi więc podejrzenie, że ogło­
szenia te mają na celu wyzysk emi­
grantów.

TRZĘSIENIE ZIEMI W  BELGJI.
(1 elefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 25 lutego. (Z)
Z Brukseli donoszą, że w belgij­
skiej prowincji Limburg podczas 
trzęsienia ziemi wiele d mów ule- i 
g ło uszkodzeniu a takżi są wy- ■ 
padki, że ludzie ze strachu umarli 1 
na udar serca. Ze wszys kich ft  on 
Anglji nadchodzą tutaj wiadomeści 
o wielkich burzach, gdzie u i  egd z e  
nawet są burze prądowe.

  o----

„NIBELUNGI“ -- ło szczyt szczytów,,, |

Nieboszczyk z podnlęsionemi rębomi.
Miasto p3ruszons wieścią o pochowaniu żywego człowieka.

N ezw yk la  scena w  koście le. —  N ieb oszczyk  m ia ł rzekom o rękę 
podn iesioną, a czo ło  i ok ry te  potem . — P o g rz e b  od b y ł się m m  o 
protestu  pLb l czności. —  Po lic ja  za rząd z iła  ś led z tw o  —  Chodzi 
o os bę w y żs z e g o  urzędn ika k o le jow ego , k ó r y  zm arł nagle. —  

P rzed  w y  aśn ien lem  ta jem n icze j a fery .

Lw ów , 26 lutego.
(— )  Wczoraj w porze w ieczor­

nej mieszkańcy śródmitścia został 
poruszeni wieścią, iż popołi dn u 
pochowano na cmentarzu łyczako­
wskim żyjącego człowieka, który 
na prawdopodobniej zapadł w sen 
letargiczny. Miano wicie przed po­
grzebem, naznaczonym na godz. 4. 
w krypcie kościoła 0 0 . Bernardy­
nów, zgromadzona publi.zność uj- 
lzała, że na kata alku

dz ie ją  s ię  jak ieś  n iesam ow ite 
rzeczy.

Jak opowiad < służąca N. Fried­
mana, zam. pizy ul. K lom wicza 16. 
zbliżywszy się do o.wait j trumny, 
ujrzaa

krop listy p o i na p iers iach  i tw a ­
rzy  zm arłego .

craz jedną rękę p idn es ion ą  do! 
g ry. Na fakt ten zwróciła uwagę 
eb cnym w kościele ludziom, k ó 
rzy to samo stwierd iii.

W  jednej chwili powstało w  ko­
ściele poruszenie, ciekawi p częl 
s ę  tło zyć do zwłok. Gd wybiła 
ged zn a  czwarta, przytyli księża 
z kościoła św. Magdaleny odpr - 
wili modły, trumnę zabito i m mo 
sprzeciwu obecn ch wyniesiono 
zwłoki na ka awan, który ruszył 
na cmentarz.

Zawiadomiony o niezwykłem 
zaiściu V. kom sarjat pneprowa 
dził natychmiast dochodzenia, które 
do godz. 8 wieczorem dały nas ę- 
pujący rezultat:

Przed kilkunastu dniami przy­
był z W ar.zaw y do Lw  wa delr- 
eat Min. kolei żelaznych p. Ja: 
W iącek i zamieszkał u swoich zna­
jomych państwa Knoblochów przy

ul. S downickiei 11 a. Tego sa­
mego d ia p. W iącek

zm arł nag le ,

a lekarz dz elnicowy w dał kartkę 
pośmiertną. B:at zmarłego, urzędnik 
kolejowy Władysław udał s ę do 
zakładu pogrzebowego i u kiero­
wnika Leopolda Laskowskiego za­
mówi pogrzeb. W  toku ro.m owy 
p. Wiącek op .w i dał p. Laskow­
skiemu, że

z m a ly  trzym a  ręce  d o  g ó ry

i ma miękk e palce, na co tenże 
poradzi! mu, by zw ió d ł się z tem 
do lekarza. C y  p. Wiącek zwróć 1 
s!ę do leka za i co t*n zarządzi, 
niewiadomo d i (ej pory, albjw iem  
jeszcze nie zdołano odnośnych osób 
przesłuchać.

I ' R ńw iocześne przesłuchano u- 
r ędnika kolejoweg a p. Grochol­
skiego, klóry rówmeż będąc obec- 
tym w kościele podczas ctremonji 
pośttrertnej, słyszał ąk publiczność 
mówiła, że zmarły ma ręce wznie- 
dene do } óry, oraz w idział, jak 
protestowano przeciwko pogrzeba­
niu zwłok.

Sensacyjna ta historja wywo- 
ała w mieście

o lb rzym ie  w ra żen ie

i do późnej nocy komentowano ją 
w rozmaity sposób, przyczem 
przeważało zdanie, że p. Wiącek 
zapadł w sen letargiczny, że żyw- 
era go pochowano.

Nie u e g i wątpi:w ści, że w 
ciągu dnia dzisiejszego ; prawa ta 
d >czeka się wyświetlenia, a zanie­
pokojona opinja publiczna zostań e 
uspokoi ną.

B i i t e i i c i i  Mm «  L i w i e .
W  sp raw  e tranzyta  ko1 ej. p rzez 

Aus r ję  i v, ęgry.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa. 25 lut. go. (Z ) Ko- 
responden: Wasz dowiaduje się, że 
rdnośnie do komunikacji z Polską 
i Węgrami drogą przez Austrję 
względnie przez Czechosłowację 
d/ ekcja kolejowa lwowska otrzy­
mała polecenie kie-o vania temi 
sprawam . 16 kw i tni i zbierze się 
w dyrekcji kolęd we Lwowie ko­
misja urzędnicza z udziałem przed­
stawicieli odnośnycn koleji zagra­
nicznych celem szczegółowego o- 
pracowania bezpośrednich taryf 
osob wc-bagażowych.

 o-----
NIEPRAW DZIW E WIEŚCI O DY­

MISJI M INISTRA DUCA.
Bukareszt, 2o lutego, ( i  J . w ł.' 

O rzekome m ustąpieniu rumuńskie­
go mims ra spraw zagrań. Duca, 
donosi nasz korespondent (s): D y­
misja miała b/ć wynikiem ostrego 
starcia słownego między Ducą a 
min. finansów, Vin.ila Bratianu, 
który k iy iykow eł organizację dy­
plomacji rumuńskiej. Duca oburzo­
ny opuścił posiedzenie komisj1. 
To dato powód do pogłosek o jego 
ustąpieniu, co jednak okazało się 
nieprawdziwetn, gdyż premier Bra­
tianu pogodził obu ministrów.

DLACZEGO ZLIKW IDOW ANO PA R T IĘ  
UKR. S. D.

Warszawa, 25. lutego. (T. G. P.) 
W  odpowiedzi na interpelację w  sprawie 
Selańskych Rad ukr. w Rawie Ruskiej, 
minister spraw wewm. odpowiedział, iż 
stwierdzonem zostało, że przejawiały 
one kierunek antipaństwowy, wobec 
czego U. S. D. partia została zlikwido­
wana.

 O-----
RATYFIKACJA UM OW Y SOW.-JAPOfl.

Tokio, 25. lutego. (T. G. P.) Parla­
ment przyjął ustawę o ratyfikacji umo­
w y rosyjsko-japońskiej, ratyfikowanej już 
przez prezydium CIK-a.

 o----
NOWA KONFERENCJA POLSKO- 

CZESKA.
Warszawa, 25. lutego. (T  G. P.)

26. bm. przybywa do Pragi delegacja 
polska do rokowań o zawarcie umów 
likwidacyjnych w sprawie stosunków, 
wymMyteh z podziału Śląska, Spiszą i 
Orawy. Przewodniczącym delegacji pol­
skiej jest prof. Kutrzeba, czeskiej prof. 
Hobza.

Felieton „Gai. Por.11 z d. 27. 2- 1925.

Dlaczego mamy ciepłą 
zimę? -

Trzęsienie ziemi i wulkany, czy zbliżenie 
się Marsa? — Ciepłe zimy w XIX stu­
leciu. — Wahania bieguna. — Kiedy znów 

wróci epoka lodowa?

Lw ów, 26. lutego,

Wyjątkowo ciepła zima tego­
roczna, częstokroć wzbudza zamte- 
resowapie co do przyczyn, które 
z łoży ły  się na wiosenne prawie 
dnie w  najchłodniejszym miesiącu 
w  naszym klimacie w lutym. Pisa­
no różne dotuysły na ten temat, 
upatrywano przyczyny tego nader 
'rzadkiego zjawiska w  trzęs,:en‘ach 
zfemi i wybuchach wulkanów, w 
zmianie prądu ogrzewającego całą 
Europę zachodnią, w  bbskiem poło­
żeniu Marsa do ziemi iftp. W  rze­
czywistości cepie zimy panowały 
niejednokrotnie, np. w r. 1856 zima 
miała być tak ciepłą, że w marcu

kwitły drzewa owocowe, również 
w  r. 1831 notowano zupełny brak 
śniegu, pomimo nocnych małych 
przymrozków, tak że gałęzie drzew 
miały kruszyć się, jajk szkło, a w  
r. 1896/7 w  styczniu dirzewa w y­
puszczały pęki i liście. Zima obecna 
jest jakby rekompensatą za bardizo 
ostrą i śn/eżna zimę zeszłoroczną, 
albowiem średnia temperatura zimy 
zeszłorocznej była niższą, aniżeli 
■wypadało z szeregu poprzednich 
lat, obecnie zaś wypadnie wyższą, 
przeto nastąpi wyrównanie, C oplo­
tą zaznacza się zima me tylko u 
nas ale w  dalekich północnych kra­
jach i na Oceanie lodowatym są no­
towane znaczn'e cieplejsze tempe­
ratury, aniżeli normaln/e. Komisja 
norweska stwierdziła, żie w  roku 
tym pod 81° szerokości geogr, w  
oddaleniu tylko 9“ od bieguna morze 
nie jest pokryte lodem. Już od roku 
1918 zauważono znacznie oc:eplen'e 
się klimatu, średnia temperatura 
podniosła się z 4° C na 19°.

Wahania klimatyczne współcze­
sne istnieją w  okresach oo 30 lat, a

według ściślejszych badań, co 11 
łat, w  okresie tym istnieją lata 
zimniejsze, dżdżyste, a zimy ostre, 
o zmiennej temperaturze i cieplej- 
sze a suche. Przyczynę tych zmian 
upatrują jedni w  pojawianiu się 
plam słonecznych co 11 lat, które 
wpływają na zmianę promieniowa­
nia słonecznego. Jest rzeczą możli­
wą, że ciepła z'ma tegoroczna oraz 
ocieplenie się klimatu na północy 
w  okolicach podbiegunowych jest 
początkiem okresu cieplejszego. 
Inną przyczyną zmian klimatu, ale 
na dłuższy przeciąg czasu, to pra­
wdopodobne wahania bieguna. Bie­
gun oprócz ruchu obrotowego, za­
kreśla w  ciągu 26.000 lat koło. Obe­
cnie oś ziemi jest nachylona do to­
ru, po którym ziemia biegnie do­
okoła słońca pod 23°, za 29.000 lat 
bęcMfc nachylona ood 23°, ale W 
stronę przeciwną, tak, że gwśazdą 
północna będzie nie gwiazda polar­
na lecz gwiazda W aga w  gwiazdo­
zbiorze Lutni, wówczas na półkul' 
północnej zapanują stosunki takie, 
jakie diziiś są na półkuli połudtnitowej

a więc Klimat chłodniejszy, gdyż 
mniej proutien* słonecznych będzie 
nam dostarczanych. Ponieważ na 
północnej półkuli przeważają lądy, 
przeto szafa śnieżna będaie miała 
możność wjyrtworzyć lodowiska ' 
być irioże,,że znowu powróci epoka 
lodowa, ktTka ustąpiła z ziem na­
szych przea 7.000 lat. Zanńn jednak 
to nastąpi, .czeka nas ocieplenie snę 
klimatu, a inaw ef klimat stepowy. 
Ciepłe dni- jajlde panowały przed 
tygodniem, j istniały pod wpływem 
wiatru południowo - wsahodmJlego, 
wiejącego, z nad morza Czarnego, 
zatem główną przyczyną ciepłoty, 
to rozmieszczenie wyżu i niżu ba- 

romefnyczndgo, co 9twarza pano­
wanie wiatrów o pewnych fcrerun 
'•ach: obecnie zapanowały wiatry
północne i północno-zachodnie, któ­
re obok obniżenia temperatury 
przyniosły rów.tfeż i lekki . opad 
śnieżny.

(
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KINO LEW. W i s l i i l  f i  e ii  l o t n f c z f ?  w y  w ó r r S  p o l s k i e j ! KINO LEW.

SKRZYDLATY ZWYCIĘZCA
Dramat o i bywa! c

W  głównej roli ulubieniec kobiet 8  
J. W Ę G R ZYN  oraz L. H. KA * 

P IŃ S K A  i L . Z IE L IŃ S K A .

Przed oczami widza przesuwa się: 
Najbujniejsze życie, intryga miłosna 
kabarety, salony, loty aparatów, 
walka powietrzna, wyścigi samo­
chodów z pociągiem, bombardo­
wanie miast, walka gazowa, pożary 

i inne grozy wojny...

N ieustraszone ew o lu c je  w  p o ­
w ietrzu  wykonują na jlepsi lo t­

nicy polscy.

Dzić Ppemiera H1N0 „ŁEH"

senzacjach z zesp l;m  nawybitn iej’>zych s ł  teatrów stolicy.
■  J N H M H H I N W W B B H M B I
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Mimochodem.
PRAWDZIE W  OCZY.

Lwów. 26 lutego.

Po długiej nlebytności wróciłem do 
Lwowa i udałem się do Teatru Małego. 
Z lekką myślą wstąpiłem w  progi świą­
tyni żywego słowa i gestu — naraz ku me­
mu przerażeniu otrzymałem silne uderze­
nie w  rozszerzone źrenice, a przez nie 
w pełną świadomość, że coś się śtalo... 
Schwyciłem instynktownie za rę/kę moją 
towarzyszkę, wskazując na Przeaiwięgją 
ścianę. ,.To przecież obrazy malowane 
dla dekoracji ściany" •— powiedziała u- 
spokajaiąro, popatrzywszy zarazem tak 
wymownie sarniemi oczyma, że pod ich 
wpływem zacząłem wracać do równo­
wagi. Ale cóż, przedstawienie diab-li 
wzięli, a nawet długo trwający pocału­
nek między dyrektorową a Ras ńskim, 
uświęcony ..Prawem pocałunku4*. nic 
zdołał mnie skupić, bo upiorne „dekora­
cyjne obr-a-zy" za'ały mi mózg i nerwy. 
I choć ciemno było, z. jakąś niesamowi­
tą suggestją wytrącały wszystko inne 
dziejące się cbok. ściągając zdziwione 
oazy na siebie i każąc rozwiązywać za­
gadkę, co przedstawiają, dlaczego to tu 
właśnie przedstawiają, a zarazem dro­
gą jakiej irtk-ar nacji umieściły się na tych 
białych ścianach.

Dziś. gdy znowu osiadłam na swych 
śmieciach, powoli podlegam wpływowi 
niewyjaśnionych przyczyn i nieprzewi­
dzianych skutków, które przestają być 
w końcu niespodzianką u nas. Nie mogę 
jednak przeiść do porządku dziennego 
nad brakiem respektu dla całości archi­
tektonicznej i zdobniczej wnętrza j jego 
zeszpeceniem, jakiemu dzięki tym „obra­
zom dekoracyjnym" uległo. Saia cała bia 
ła, murowa w swej strukturze, u góry 
rodzaj belkowań czy półsłu.pków, brak 
bogatych !ub żywych' ornamentów zdob­
niczych, rozpraszających spokój —  wszę 
dzie linie proste lub lekko wygięte. Aż 
tu naraz, ni z tego ni z owego-, trzy sil­
nie kolorowane, nieproporcjonalnie ogro­
mnej wielkości (d8a trzeciego w dodatku 
już nie było mieisca) malowidła, któ­
rych forma wypowiedzenia się malar­
skiego stoi w  tym samym stosunku do 
stylu i wyglądu sali, jak ..kwlał do ko­
żucha". A  baWW -na lampach) iuż od po­
czątku przystosowanych iormą do sali, 
na tle stylizowanych srebrnych orłów, 
czyż nie przypominają tanieli baie-mic 
papierowych, zdobiących mieszkania na 
prowincji.

Ilekroć jestem w Teatrze Małym — 
po opuszczeniu tei sali, nie mogę się o- 
x rzć  wizji jakiejś złej. przsśladuiąeei go­
rączki, gorączki, która podobnie, iak w 
stanie chorobowym, każe po milion ra­
zy przypominać so-bie kwiaty ornamentu 
na jidanie lub dziury po gwoździach. Po­
dobnie też po bytności w Teatrze Ma­
łym zmaltretowana siatkówka zmusza 
wciąż d-o przywodzenia sobie na pamięć 
owych figur geometrycznych, owych po­
ciętych kształtów i wprost ból w oczach 
sprawiają te okropne, ciemne, kolorowe 
plamy na bkiłem tle. dziwny produkt nie­
rozwagi czy nieobliczalności.

K. Kostynowicz.

M i e g o  cuHru dastspezają nam nosze
cudow n ie  7

Jaki cukier m ia ła  M d o p o ls k i p rzed  w o jn ą , a  ja k i spożyw a  
ob  cn ie?  — M atow a  t śc -w y  produkt z coraz t lr -ż s z e  p ie n ią ­
dze. —  C ukrow n ie p r .d iK r  ą szko L w y  dla  zd  ow ia  c -k ie r . —  

P ra sow a n y  w kostki piasek s rz dają jak o  rafinadę.

Lw ów, 26. lutego. i cukrowniczego wszystk'ch trzech
Z poważnych sfer przemysło­

wych otrzymujemy interesujące u- 
wag1, które poniżej zamieszczamy, 
jako będące bartbo na czasie.

W  związku z  wysuniętym na 
forum publicznym pnzez przedstawi­
cieli pnzemysłu cukrowniczego żą­
daniem podniesienia ceny cukru 
z 65 zl. na 75 zł. za 100 kg. kry­
ształu. należy poinformować pu- 
bl Icizność. jaką jest istotna wartość 
przedmiotu targów cukrowników, 
tego tak wysoko cenionego przea 
nich słodkiego produktu, jego ja- 

• kość, wydajność j zdrowotność.
Otóż na wstępie należy stwierdzić, 

że pod względem jakości, wydajno­
ść'1 i zdrowotności (m e r , dostar­
czany ludności przez cukrownie poi 
skie, jest par excellence ty lik q łzw. 
produktem cukrowym i nie zasłu­
guje na in ano cukru. Najlepszym do­
wodem jego n>sk>ej ood każdym 
Względem wartości jest fakt, Sż za­
granica go nie chce kupować i cu­
krownie po|skie, wobec dWa razy 
tak wielkiej produkcji, jak jest kon- 
sumeja wewnętrzna, stoją w obli­
czu grozy utonięciu w  wyproduko­
wanym przez sitebie słodkim piasku.

Przed wojną nie znano w  Maio- 
polsce zupełnie cukru piaskowego. 
Ludność używała jedynie kostek o 
-śnieżnej białości, łatwoi rozpuszczal­
nych i r.*edając-ych metu po rozpu­
szczeniu, ponadto dc poti zeb gospo-

zaoorów. Zjednoczeni to nie w y ­
szło jednak na koizyść kor sumen 
tow w  Małopolsce,

Dawny zabór pruski produkował 
wyłącznie cukier surowy żółty, kto 
ry wysyłam był do przeraffinowa- 
nia do fabryk n'ertoedc>ch. Poznań­
skie nie produkowało cukru kon- 
sumcyj-nego i nie miało rutyny w  
haindiu cukrem, gdyż nie spotykało' 
się z kupcem i konsumentem. Cu 
ktownie poranańskSe, znalazłszy sic 
-w obręb;e Państwa Polskiego, za­
miast postawić rannerje, wprowa­
dziły na rynek wewnętrzny ialsyfl- 
kat cukru, otrzymywany przez my­
cie cukru surowego w-odą iubparą. 
Ten półfabrykat, zwany plaskiem, 
puszczają też do dziś w  handel. 

Cukrownie dawnej Kongresówki, 
przęwaznie małe, posiadają tak zw. 
kostkarnle, w  k+órych produkują 
poptelate, niebieskawe albo żółte 
kostki, n*e będące raflnadą. Otrzy­
mują one je również z cukru suro­
wego, przemytego para luo woaą, 
bielonego następie chem/i-aznyml 
preparatami siarkowymi dla usunię­
cia żóitoścj, następnie ntobieszczo- 
nego ultramaryną lub farbą anilino­
wą. Tak preparowana piasek pra- 

1 su ja w. kostki.
Produkt, dostarczany zatem lud­

ności przez cukrownie polskie, czy 
to w formie p!asku, czy też w  for­
mie niby rafinady w kostkach, iest 

darsldch, jak do konfitur, kompo- j identyczny pod w zgledem wartości 
tów, marmolad, wódek i' likierów j odżywczej, zdrowotnej I pod wzglę-
używano cukru w  głowach. Był to 
naprawdę prawdziwy cukier w  zna-

dem wydajności. Zawiera on zanie­
czyszczenia chemiczne i mechani-

czeniu popularnem. procentowo za- * czne, dochodzące do 5 procent. Za­
wierał on prawie 100 proc. cukru.
na wilgoć i tzw. popiół przypadał 
zaledwie ułamek jednego procentu.

Obecnie w  handlu przeważa cu­
kier p a s k o w y  i to w  róiżirych jako- 
ściach, od białego i suchegc do żół­
tego, wilgotnego i bardzo zanieczy­
szczonego włącznie.

Kostki obecne są różnych brud­
nych kolorów: niebieskawe, popie­
late, żółtawe, trudnorozpuszczalne, 
a po rozpuszczeniu dają męt. Rzad­
ko spotyka się również w  handlu 
cukier w  głowach.

Dawny rynek Małopolski zaopa­
trzony był w  pierwszorzędna raił 
nadę z fabryk czeskich. Po wybu- 
dowan >u cukrowni i rafinerji w  Cho- 
dorowie i w Przeworsku otrzymy­
wano cukier rafinowany z tych fa­
bryk rówtież pierwszorzędnej ja­
kości1 i w  ilości dostatecznej, gdyż 
rafinerie te przerafin<%vywały pia­
sek, orrócz swojego, z fabryk mo­
rawskich.

Z powstaniem Państwa Polskie­
go nastąpiło zjednoczenie przemysłu

nicczy szczeni a chemiczne są to 
różne tzw, niecukry, nieusuwalne 
przez mycie parą lub wodą. O w>ele 
gorsze są zanieczyszczenia mecha' 
nfczne. Pochodzą One od robotni­
ków, zajętych przy fabrykacji cu­
kru. Jeżeliby publiczność w idlziała, 
jak robotnicy, pracujący obdk ou- 
kru-piasku, obchodź? . się z tym 
słodkim produktem, jak plują na 
(topy oukru, jak chodzą bosemi bru- 
dinemi nogami po n'ch, jak rzucają 
na nie ogryzki owoców, główki od 
śledzi łtd., itd., gdyby publiczność 
ta wiedziała, że szczury i myszy, 
gospodarujące w  cukrowniach, bie­
gają po tych kupach cukru, zanie­
czyszczając go w  ohydny sposób — 
to wstrzymałaby się raczej od spo­
żywania tego naprawdę niebyg'e- 
ncznego towaru.

Można powiedzieć śmiało, że 
konsumowanie piasku i prasowa- 
nvch zeń kostek przez ludność, a 
szczególnie przez dzieci oraz uży­
wanie go P^zez aotetta' do lekarstw 
jest niebezpieczne dla zdrowia. Fak'

tem jest np„ że wiele pasiek zni­
szczonych zostało przez 'karmienie 
pszczół cukrem surowym.

Obecnie, kiedy cukrownictwo 
nasze znalazło się skutkiem swoje! 
rabunkowej gospodarki w tak cięż­
k im  położeniu, że wyciąga z  jed­
nej strony ręce po ratunek do rz*- 
du, z drugiej do społeczeństwa, na­
leżałoby, aby powołane czynniki 
wglądnęły w sposoby fabrykacj! te­
go słodkiego a drogiego produktu i 
zapobiegły dalszemu zatruwaniu 
ludności najzupełniej nieodpowied­
nim dla konsumeji produktem.

-■ -o —.

Zycie karnawału.
O S T A T K I.

Lw ów . 26 lutego.
W e wtorek pożegnaliśmy tegoroczny 

karnawał, świetniejszy od poprzednich i 
obfitujący w  szereg doskonałych zabaw. 
To też i pożegnanie wypadło aisa-zatc, 
bo bawfouo się aż w  pięciu lokalach, nie 
licząc mnóstwa prywatnych imprez.

I tak, że zaczniemy od Kasyna, poda­
my, iż ostatki święciły tam tryundy, 
zgromadzając w  salach kasynowych o- 
koto tysiąca gośd. Pozotem odbyły się 
trzy kostjumówki a mianowicie: Soiroła 
IJ,. Pogoni i Leohji. Wszędzie bawiono 
sie ochoczo i przekroczono dozwoloną i 
granicę, tj. dwunastą godlzinę.

W  salach Hotelu Krakowskiego u zą 
dził „Klub tennisowy 1924“  raut, debiu­
tując tem samem nic na kortach tentif- 
sowych, lecz na lśniącej posadzce. P rzy ­
znać trzeba, że debiut ten wypadł nad­
spodziewanie pomyślnie, a raut pozosta­
wi1! bardzo miłe wrażenie. Udekorowane 
z soboty sąle wypełniły sie doborową 
publicznością. Nastrój i zabawa prawdzi­
wie karnawałowa przetrzymała gości do 
rana. Do kadryla stanęło sto par.

Liczba j dobór toalet rautu mogły 
konkurować z balem prasy. Bez za­
strzeżeń zatem pr-vznaiemy całe, płd 
nadobnej wielki sukces. Z natury rzecz-/ 
iednak ograniczymy się do wymienienia 
tej bądź co bądź dużej flośd nazwtek. p 
zatem wspomniemy o toaietacn pań: 
drowej Blumemfeldoiwej, Englenderówtiy, 
dyr. Friidwaldowej, Frostówny, Oottlie- 
bówny, Coldenberżanki, irow ei Hiibnc- 
rowej, Jezierskiej, Karachówny, drowe! 
Loewensteinowej, Marguliesowej, Pane- 
thówny, Pohlównjr, Pollakówny. dyr. 
Schnę,drowej. prof. Steinhausowei, diro- 
wej Tennerowel, Witilinówny, Zaj-wanl- 
czóWmy. — —

w  S M
1 z lo ty  rube11=  2*50 złotych .

1 M oskw a , w Irlynr,
• Ogólna ilość pieniężnych zna­

ków, znajdujących się obecnie w 
obiegu na terenie związki: sowjec- 
c;'e'go, wynosi (wedle cstatcich da­
nych) ponad 803 m Ijonów rubli 
zł. Z te .o  89 miljon. w  monetach 
srebrnych^ (ll°/o), reazta w  znakach 
papierowych.

Przy przeliczeniu na złote pol­
skie (jeden rubel w  przybliżeniu 
równa rię 2l/a ?ł.) Ogólny obról 
penięzny w  Sowjetach wynosi 
2 miliardy zł., cc, przy ilości mie­
szkańców związku sowieckiego 
(130 milj.) daje na głow ę około 
15 zł., czyli znacznie mniej, niż 
w Polsce. (U  nas —  wedle ostat­
nich danych, jest w  obrocie ponad 
21 zł. na g iow ę)

ZW ALCZANIE PORNOGRa FJI.
W a rs .a  a. 25 u ego. (Z ) W  

wykonaniu u hwały Rady Min., min.
r iw  w wn. R tajski ivydal in­

strukcję powo :i ącą do życia cen- 
t alne Tiuro dla zw a 'czin ia  obiepu 
wydawnictw pornografie z y h. Biu­
ro <o ma ia?tosować ostre metody 
wal :i z w yd .w n i twami pornogra- 
iaznemi.
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Z  dnia.
GŁOS NA TRWOGĘ.

Lwów , 26 lutego.
Zaszedł w naszem mieście fakt nowy, 

nasuwający bardzo smutne refleksje, 
tem smutniejszy, że rubryka ta powta­
rza sie coraz częściej. Oto znowu młody 
człowiek, syn znanej i szanowanej ro­
dziny, napada wieczorami, w ciemnych 
zakątkach utóc, samotne panie j wydzie­
ra im torebki, zużywając ich zawartość 
na pijatykę. Do spisu zbrodniarzy przy­
była jednostka, która mogła stać się po­
żytecznym członkiem społeczeństwa.

Zapewne wiele racji przyznać wypa­
dnie tym, którzy uwalają ją za degene­
rata; mimo to lęk bierze na myśl. że 
ilość tyjęh degeneratów w kotach naszej 
młodizdeży mneży się niemal z. dnia na 
dzień, że skandaliczna kronika policy>na 
dostarcza żądnei żeru sensacji publicz­
ności materjalu drastycznego już, zbyt 
wiele... ---------

Oświetlaliśmy już rozmaite strony 
tej sprawy, a dziś znowu dzwonimy do 
znudzenia na alarm, znowu szukamy le­
karstwa na tę epidemię, zasnuwającą 
przygnębieniem nasze życie codzienne. 
Znowu skierowujemy apel do wszyst­
kich, by, zbiorowemi sitami pracować ze 
chcieli nad’ uzdrowiie-niem i moralnem 
wzmocnieniem środowiska, w którem 
żyć im wypadło.

Może taki ogólny wysiłek, praca u 
podstaw, od najmłodszych lat dziecka, 
da wreszcie Państwu zastęp nowych o- 
byiwateli, silnych duchem i ciałem, zdro­
wych fizycznie ? moralnie.

Kościół, szkoła i dom winny się 
tiziać za ręce i w zgodnej harmonii kro­
czyć kp -wytkniętemu z góry celów,i. 
Przedewszystkiem należy umoralniać u- 
licę: dziatwa nawet z najzacniejszych 
domów w  drodze db szkoły i ze szkoły 
uczy się strasznych rzeczy. Nieżawsze 
może jej towarzyszyć Mtoś z rodziców 
lub opiekunów, nie każdego stać na bo­
nę, lub służącą — a ulica demoralizuje w 
niemożliwy wprost sposób.

Rozisadnskiiem zła są i kina, reprodu­
kujące programy t. zw. „bandyckie" 
potne zbrodni i nieprawdopodobieństw, 
bijatyk 1 mordów. Publiczność ich skła­
da się w znacznej części z wyrostków, 
którzy rzeczy wiiidiziane na filmie, od­
twarzają z lubością w zabawach ulicz­
nych, starając się je nierzadko naślado­
wać z czasem i w życiu praktycznem.

Zacznijmy więc od umoralnienia uli­
cy, od aswracania baczniejszej uwagi na 
wpływy,' pod jakiemi wzrasta nasza 
dziatwa, tamujmy konsekwentnie do­
pływ do jej wyobraźni wpływów ujem­
nych —  a przysłużymy się dobrze i wła 
snemu społeczeństwu i Państwu.

„1N iB E L U K G i"  - -  to wal bo tyto nów...

OBSERWATORJUM W  SZACIE ŚNIEŻNEJ.
O ryginalna ta budowla, przypom inająca jakieś feudalne w ie ży c e  

średn iow ieczne, w zn os i się na jedn ym  z n a jw y żs zy ch  s zc zy tó w  Alp 
tyrolskich. —  S zereg  skom plikow anych  p rzyrządów , ustaw ionych na 
dachu budynku, w yd z ie ra  chmurom i w iatrom  ich tajem nice, z  których 
uczeni w ysnuw ają  p rzepow iedn ie pogody.

Proszę o głos!
Z ROZMYŚLAŃ POPIELCOW YCH.

Lwów,. 26 lutego.
Karnawał się skończył... piękny byt 

i ożywiony... Ale jednak, mnie, człowie­
kowi starci daty, który tylko jako widz 
przyglądałem się sajj balowej, dziś przy! 
środzie Popielcowej nasuwa on pewna 
refleksje.- którymi nie od rzeczy, jak są­
dzę, będzie podzielić się z ogółem, we­
zwać go do tej akcji, którą u.ważam za 
potrzebną — do alkcji w  obronie nasze­
go pięknego tańca narodowego...

Tylko na niewielu tegorocznych ba­
lach tańczono mazura. A o ile nawet 
wypłyną! on na którymś z wieczorów 
z powadzi różnych trottów i bandów, 
to tańczyła go tylko nieliczna starsza 
gwardja".

Młodzież nasza natomiast nie chce 
i nie umie tańczyć mazura. To też jeślt 
dalej tak pójdzie, to taniec ton, który 
jest emanacją kultury polskiej, zniknie 
zupełnie. —

Nie powinniśmy na to pozwolić. Jeśł- 
na-wet młodzież dzisiejsza pod wpłyiwem 
mody zagranicznej, z obojętności? i nie­
chęcią odnosi si? dc mazura, który wy- 
n aga pewnego wysiłku fizycznego, roz­
machu i wprawy, to jednak czynniki 
poważne, które mają obowiązek pielę­
gnowania wszystkiego, co się składa na 
kulturę narodu, winny stanąć' w obronie 
mazura. Winniśmy żądać, aby na każdej 
większej oficjalnej zabawie programowo 
co najmniej jeden mazur był odtańczo­
ny. W  program szkół średnich wchodzi 
dziś również nauka tańca. I tu mazur 
powinien być obowiązkowy. Od konce­
sjonowanych nauczycieli tańców winną 
być wymagana przedeiwszystkiem umie­
jętność tego tańca oraz obowiązek: ucze­
nia go wśród Innych tańców.

Są to środki przymusowe, bez któ­
rych chwilowo się nie obejdzie. Mazur 
jest jednak tak pięknym tańcem, tyle w- 
nim tkwi wd'zięku i uroku, tyle tupetu f 
posuwistości, i tak odpowiada on struk­
turze psychy polskiej, że w  krótkim cza­
sie młodzież musi w nim znaleźć upodo­
banie i zacznie uprawiać go tak samo na 
miętnie, jak przed wojną. R. M.

M\m Hi bicia
Lwów, Akademicka 3, i. p. 

1038 Nr. t I. 30-54 
przeprowadza dobrowolne licytacje, 
przyjmują do komisowej sprzedaży 

meble, dywany, obrazy i antyki.

Fcfleton „Oazety Por." z 27 lutego 1926.
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Nieporozumienie.
(Tłumacz, z angielskiego).

— Nie w iesz? Naprawdę, nie 
wiesz, F il?  — nagliła błagalnie — 
nic, nic ci na myśl nie wpada ?

—  Jedynym tu ratunkiem chyba 
czas —  rzekł niefortunnie —  czas, 
to najlepszy lekarz.

— Och Bożel jakże ja byłam 
szalona! — załkała.

Śmiertelnie blada, zwróciła się 
ku oknu na chwilę. Oto już spraw­
dza się, przybiera kształt rzeczy­
wistości owa myśl straszna, która 
podpetzła w mózg jej wczoraj jesz­
cze, wśród jazdy powozem i przez 
noc całą uparcie wżerała się w du­
szę; odczuwa ziszczenie się jej 
w  każdej intonacji, w spojrzeniu, 
w  słowie każdej jego odpowiedzi: 
on jej nie kocha już, a ona — ona 
sama mu się narzuciła... I taki na­
raz ogarnął ją wstyd na to prze­
świadczenie, uczucie takiej rozpaczy, 
że byłaby się najchętniej pod koła 
pociągu rzuciła... Że tego nie zro­

biła, stało się to jedynie z miłości 
dla riiego : nie chce, by sobie zarzut 
najl ejszy czynił z je, powodu, nie­
chaj nie dowie się nigdy, jaką 
z iego przyczyny przebyła Gol­
gotę i...

—  Jeśli tak — rzekł wreszcie 
on —  nic jeszcze straconego, 
wszystko da się naprawić.

—  Masz słuszność, Fil —  pow­
tórzyła —  muszę wrócić

Pulsa waliły mu młotem: ode­
zwać się nie miał odwagi, baj się, 
/e zdradzi go sam dźwięk jego 
głosu.

—  Rób, co uważasz, że zrobić 
powinn ś —  rzekł wreszcie — nie­
wolić cię nie chcę... Jeśli chcesz, 
możesz wysiąść na następnej stacji 
i powrócić najbliższym pociągiem. 
Skoro niema go w domu, l.ie do­
wie się o niczem.

—  Czyś bardzo niedobry na 
mnie, Fil, czy bardzo ci przykry 
ten zawód?

—  Nie troszcz się o mnie —  ja 
jedno mam tylko pragnienie, two­
jego szczęścia, Lucy. Co w ięcej —  
jeśli mi wolno być szczerym, po­
wiem, że dobrze robisz: ty nie 
z tych jesteś, co światu rękawicę 
rzucić zdolna: wyrok opinji zgnę­
biłby cię do reszty. Wracaj więc —

i daltj nadrabiaj miną: łatwiej ci 
będzie cierpieć dalej na niedobo­
rach dotychczasowego twego życia, 
rtiźli ponosić skutki nierozważnego 
kroku Wysiądziemy w  Folkestone 
i tam się dowiemy, którym pocią­
giem będzie ci najdogodniej wrócić 
do Londynu.

Na stacji powiedziano im, że 
następny kurjer wychodzi do Lon­
dynu o 2-g ej —  czekając tedy 
sygnału, space owali czas jakiś po 
peronie. Z radości, że tak szczęśli­
wie dla niego ułożyły się sprawy, 
Orlebar poczuł szalony apetyt: na 
zapytanie jego, czy nie «.h.e po­
silić się nieci przed odjazdem, 
Lucy odpowiedziała, że nic nic by­
łaby w  stanie przełknfeć. Że zaś 
parowca swego nie będzie już 
w  stanie dochwycić, postanowił 
pojechać po rozstaniu się z nią do 
hotelu i tam pożywić się solidnie. 
Afisz oznajmiał, że dnia tego w  te­
atrze dają „Gejszę* i Orlebar de­
lektował się już w duchu przed­
smakiem błogiego zadowolenia, 
ja iego doznawać będzie wieczo­
rem, rozsiadłszy się wygodnie w 
parkiecie dobrze znanego sobie 
teatrzyku. Poczuł się naraz o dwa­
dzieścia lat młodszym i mimo ca­
łego jego wysiłku, by ton wzru­

szonej powagi utrzymać, nie mogła 
Lucy nie wyczuć z każdego jego 
słowa jaki mu ciężar z serca zdjęła 
jej decyzja.

Dojechała do Londynu parę 
minut przed 4-tą i znalazła się 
w domu na kilka godzin przed 
powrotem męża z Brighton. Miesz­
kanie zastała wyziębłe, ogień bo­
wiem wygasł był oddawna: szczęka, 
jąc zębami z zimna, musiała cze­
kać, aż znaw się rozjarzy. W tedy 
spaliła list, napisany do męża osta­
tniej nocy i pozostawiony przez 
nią w  widocznem miejscu na gzym­
sie kominka.

Pod jej nieobecność nadeszła 
dla niej przesyłka pocztowa: gdy 
wreszcie pokojowka, flegmatycznie 
spełniająca swe funkcje, raczyła 
wysunąć się z pokoju, a Lucy zna­
lazła się samą w pokoju, otwarła 
koszyk i spazmatycznym zaniosła 
się praczem. Szlochała, łkała, jakby 
jej serce pęknąć miało. W  koszyku 
widniały fiołki, wysłane dla niej 
przez Orlebara w dowód nieod­
miennej m iłości: zwracała je poczta 
paryska pod jej obecnym adresem— 
zwiędłe i suche —  daleką bowiem 
musiały przebyć drogę.

KONIEC.
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J lB E Ł U H B i"  - -  fc urób siły męskiej... |

Trocki jest ciągle postrachem
Gpjsz&i Zinowjewa.

Wielki sp sek kontr-rewolucyjny w marynarce sowieckiej. — List Tro­
ckiego. — B. dyktator żąda zwołania zjazdu, na którym wystąpi z dru-

zgocącemi rewelacjam5.

(Telefcnemat wi. „Gazety Porannej*).

Z przemysłu 
naftowego.

Tru dn a  sytuacja „P o !m 'n u “ . — 
W y n ik i lu stracji. —  Braki nie 
m ożlrw e do usunięcia. —  Lo­
giczna konsekw tnc a :  w yd z ie  

rżaw ien ie  ?

Lwów, 26 lutego.

Państwowa fabryka „Olejóv
Mineralnych" w Drohobyczu była 
niedawno przedmiotem ko troli
przez delegację Nadzw. Komis. 
Oszczęd. przy współudziale specjal­
nego eksperta przemysłn naftowe­
go. Wyjątki z protoko u iustracj 
zostały opublikowane. Wynika
z nich, że „Polm in" jest ustawicz­
nie przedsiębiorstwem deficytowem 
Instytucja ta zatrudnia jeszc e do­
tychczas stosunkowo bardzo zracz- 
ną ilość ludzi bo 157 urzędn. oraz 
938 robotników, niższych funkcjo­
nariuszy i pracowników sklepo­
wych, których utrzymanie z natury 
rzeczy ogromnie obciąża rubrykę 
wydatków administracyjnych.

Po części na podstawie wyni­
ków lustracji —  w większej zaś 
mierze niezależnie od nich ośmie- 
iamysię twierdzić, iż „Polmin* znaj­
duje się niestety i nadal w poło­
żeniu bez wyjść a. Brak bowiem 
własnych wierceń zatem brak su­
rowca spycha „Polm in1* do typu 
czystych rafinerji,. których sytuacja 
zawsze była nader trudną. Ustawa 
o ropie bruttowej dla „Poiminu" 
nie w iele tu zmienia, zwłaszcza, że 
brak kapitału obrotowego, pomim i 
eksportu po tanich ce ach, często 
nawet po cenach na sbatę, unie­
możliwia zakup ropy z wolnej ręki. 
Faktem też jest, że „Polmin" może 
wykorzystać tylko połowę swej 
sprawności produkcyjnej, co oczy­
wiście dowodzi tezy o nadmiernych 
kosztach utrzymania tego przedsię­
biorstwa przemysłowego.

Cóż się w podobnych wypad­
kach dzieje z przedsiębiorstwami 
prywatnemi, które wyczerpały 
wszystkie możliwości sanacji, a nie 
korzystają z ropy bruttowej, której 
wykaz co miesiąca uświęca swoim 
podpisem sam p. dyr.Lenartow icz?

Otóż w takich w/padkach ra- 
suwa się zazwyczaj myśl o zw i­
nięciu przedsiębiorstwa, o sprze­
daży lub usunięciu wad i braków 
konkretnych, których jest mnóstwo. 
Przedewszystkiem brak odpowie­
dniej własnej organizacji handlowej. 
„Polmin* oddaje bowiem całą pra­
w ie sprzedaż swoich produktów 
w  kraju „Br. Nobel* (emanacja 
„Standarda") i „Mazutowi*. Na 
rozbudowę zaś własHej organizacji 
handlowej — na razie — niema 
gotówki. Braku tak niesłychanie 
ważnego — brakiem gotówki nikt 
nie usunie.

Aktualnym jest tedy wniosek 
o wydzierżawienie „Polminu", jako 
jedyną dziś możliwość ratunku 
tego przedsiębiorstwa, usychającego 
z powodu braku przedsiębiorczości. 
Słychać zaś, że z tytułu czynszu 
dzi rżawnego rząd zamiast deficytu 
mógłby otrzymać rocznie około 
750.000 złotych. O :o myśl, nad któ­
rą warto się zastanowić.

Czytajcie .Szczuko'

Pogranicze Sow., 25. .lutego.
Z Moskwy donosizą: W ykryto

wielki1 „sp:sek kontr-rewolucyjny" 
w marynarce sowieckiej. Dokonano 
masowych aresztowań wśród ma­
rynarzy w  Kronstadiziie, otraz wśród 
wybitnych działaczy „Związku 
marynarskiego". Między im., aresz­
towano delegatów floty czarnomor­
skiej, przybyłych do Kronsztadu 
celem porozium1'en:a się z dowódca­
mi floty bałtyckiej w sprawie orga­
nizacji wspólnego wystąpienia 
wszystkich oddziałów marynarki 
przeciwko obecnemu rządowi, M ’ę 
dzy in., spiskowcy wysunęli żąda­
nie zniesienia niedawmych nomina­
cji Zeta (byłego zegarmistrza) i 
Pancerzańsk'ego na dowódców flo­
ty sowieckiej, których Powszechny 
Związek marynarzy uznał za abso­

lu tn ie  nie nadających się do kierow­
nictwa morskiemi siłami zbrojnenn 
Sowietów'.

Równocześnie wiystapił Zwią­
zek w  obronie Trockiego, wskaizn- 
jąc na jego „niepospolite zasług" w

W  nawiązaniu do naszej 
notatki o ratunku dla wete­
ranów z powstań polskich, 
otrzymaliśmy z kół kompe­
tentnych następujące uzupeł­
nienie. Red.

L w ów , 26 lutego.

Artykuł pod powyższym tytu­
łem, umieszczony w m inerze 7333 
„Gazety Porannej* z dnia 15 li­
tego 1925 r., wywołał u niekt - 
rych czytelników wrażenie, jakoby 
Rząd, a w  szczegó nośći w ładze 
wojskowe, zbyt mało się opiek - 
wały zasłużonymi weteranami : 
powstań polskich.

W  bec tego musimy stwierdzić, 
że Rząd z całą pieczołowitością 
otacza tych zasłużo ych mężów 
przyznając im nietylko emerytury 
—  o czem zresztą cytowany arty­
kuł wyraźnie wspomina —  lecz 
zapewniając im także pomoc le­
karską w ambulatcrjach, szpitalach 
i zakładach leczniczych, jak rów­
nież pobór lekarstw z aptek woj­
skowych na tych samych warun­
kach, jak oficerom służby czynne.

Komenda miasta, do której ró­
wnież należy opieka nad wetera­
nami z powstań polskich, czyni 
we własnym zakresie wszystko

drr.y in. wystosował on do swego 
osobistego przyjaciela, komisarza 
ludowego Podwojsklego list, w  któ­
rym oświadcza, że bynajmniej me 
Uznaje „prawomocność:" postano­
wienia o ie ęo  usunięciu ze składu 
rządu, gdyż postanowienie to przy 
jete zostało nie przez miarodajny 
urząd, którym jest w yłączne zjazd 
partii komunistycznej. W  dalszym 
ciągu Trocki żąda natychmiastowe­
go zwołania 'zjazdu, na którym w y ­
stąpi z udowodntonemi niezbicie re 
wieiacjanr, z ostrzem, zwróconem 
pnzec'w jego głównym przeciwni­
kom — Zinowjewowi i Stalinowi. 
Mają one (rewelacje te) udowodn ć, 
że cała kampania przeciw Trockie­
mu zainicjowana i prowadzona jest 
jedynie z motywów osobistych ce­
lem wyrzucenia ze składu rządu 
jednostek potężnych, oraz w  celu 
pokrycia brudnych interesów inicja­
torów kampanj’.

Oświadczenie to wywołało wiel 
ką konsternacją wśród „zoow je- 
wawców", tembardziej. że stanowi 
sko, ,trockistów" znajduje poparcie 
w oboize zwolenników Gziczenpa.

mo Lwe, aby im p^zyj ć • pomo­
cą. Użycza więc kondu ów po­
grzebowych, udziela furmanek itp. 
W  dostarczaniu kwater jest nie­
stety wszelka pomoc niem żliwa 
wobec katastrofalnych stosun ó 
w tej dzedzin ie.

Zrujdu e się jednak wśród tych 
bojowników wolności „garstka w e­
teranów schorzałych, zmecotężnia- 
ych. pozbawionych wszelkiej o 

piekł** —  jak powiada wspomniany 
artykuł —  którym wobec panują­
cych ciężkich cza ów  emerytu a i 
wszystkie inne przyznane beneficja 
.ie wystarczają, gdyż nie potrze­
bują oni szpitalnego leczeni i we 
wiaściwem tego słowa znaczeniu, 
.ecz przytułku i stałej opieki, któ­
rej sobie ze swoich poborów za- 

ewnić nie mogą. htnieją również 
sier oty po we te anach polskich, 
niezd lne dc zarobkowania, a po- 
zbiw ione w zelkiej pomocy ze 
strony Rrądu, gdyż pensje sieroce 
przysługują im tak, jak sierotom 
po oficerach czynnej służby, tylk 
do ukończenia 18 roku życia. O 
tych to myślą’ widocznie autor 
wspomnianego artykułu, apelując 
do ofiarności naszego społec eń- 
stwa, i do tego apelu najgoręcej 
się przyłączamy.

R  p o c ip c l nic wolno 
żebrać ani handlować.

Z arządzeń  e p o l ic j i  na ko le jach  
państw ow ych .

Lw ów , 26 lutego.
(t) Główna1 Komenda Policji w 

Warszawie wysiał t instrukcję do 
swoich organów, pełniących służi ę 
na kolejach, w której poleca ściś e 
przestrzegać zakazu handlowania i 
żebrania w wagonach kolejowych 
Hanclarze stacyjni mogą tylko z 
Deronu prop nowae kupno swych 
towaiów pasażerom, żebraków wo- 
góle dopuszczać nie wolno na pe­
ron. Zarządzenie to jest bardzo  
słuszne. Niepo ojenie podróżnych 
w pociągach przez różnych prze­
kupniów, sprzedawców owoców, 
słodyczy i napojów, dalej przez 
żebraków graniczył.) często z na- 
tarczywem napastowaniem. Nie­
rzadkie t ż były wypadki kradzie­
ży wierzchniej garderoby i pakun- 
k iw przez te c emne indywidua. 
Publiczność odnosiła się do nich 
zawsze z wielką niechęcią.

OGŁOSZENIE.

Dyrekcja Kolej Państwowych we 
Lwowie rozda w  drodze publicznego 
przetargu dostawę materiału drzewnego 
tartego dla celów warsztatowych

W ykaz zapotrzebowanych materia­
łów co' dio wymiarów oraz ilości pó-.
szczególnych gatunków, jakoteż tym­
czasowe warunki techniczne i przepis: 
o składaniu zarówno dla przyjęcia jak 
przechowywania, otrzymać można w biu 
rze Dyrekcji I. p. dłrzw. Nr. 132 w  godzi­
nach od 12— 1 bezpośrednio — lub pocz­
tą za nadesłaniem należytości na porta

Oferty ostemplowane należy nadsy­
łać w zamkniętych kopertach pod
adresem: —

„Oferta na dtostawe materiałów drze­
wnych dla celów warsztatowych" ter­
min 10 marca br. L   do Prezydium
Dyrekcji kol. państw. w< Lw ow ie I. p. 
drzwi Ńr. 105 najpóźniej do dnła 10-go 
marca br. godzina 12 w południe.

Równocześnie z ofertą należy złożyć 
w Kasie Główne} Dyrekcji poręczne w 
wysokości 5 prc. oferowanej wartości 
towaru, w gotów,ce lub papierach war­
tościowych, jaikoteż oożwczce dolaro­
wej, obligacjach pożyczki kolejową^go- 
życzce złotej f pozyczce konwersyjnej.

Kwit na złożone poręczne winien być 
dołączony do ofert.

W  razie nieprzyjęcia oferty, będzie 
poręczne zwrócone w dągu 14-tu dni. 
P rzy  zatwierdzeniu oferty poręczne win 
no być uzupełnione do 10% falko kawcia.

Ceny oferowane mają być podane o- 
płatme wagon stacja kolei Liwów, Prze­
myśl i Stryj.

W  razie dostawy z innej stacji, obo­
wiązany będWe dostawca uiścić pełne 
koszta przewozu aż do stacji ofertowej.

Ofertą może obejmować cafe zapo­
trzebowanie lub część .tegoż, a Dyrekcji 
kolei państw, przysługuje prawo przyję­
cia w  całości lub tylko częściowo albo 
też odrzucenia takowej, bez podania po­
wodu. Kos®tv KomisM jakościowego od­
bioru będą Firmie zafakturowane.

Oferenci są związani deklaracją ofer­
tową przez 21 dni, licząc od terminu 
wniesienia ofert.

Oferty, wniesione w powyżej ozna­
czonym terminie, nłeodpoiwfliadające Po­
stanowieniom mniejszego ogłoszenia lub 
zawierające niewyraźne, dwuznaczne 
wyrażenia, iakoteż pisemne lub telegm- 
ficzne dodatkowe oświadczenia lub 
zmiany, — nie będą uwzględniane.
  _  1(V>2-?

Popierajm y cele
Towarz. SzHołp Ludowej,

odrodzenm  zbrojnej potęgi So­
w ie tów . I

Nawiasowo mówiąc, Trocki w  o- i równoż zmierzającego do obalenia
stałnich dmach znów daje „znaki i „pótnaczelnego dyktatora" i raz-
życia" i objawia zarrfar dalszego j  pustnika „Cirystzki Zimawjewa".
prowadzenia walki o władzę. M'ę-

0 ratunek dla Bojowników Wolności



Nr. 7343 „GAZETA PORANNA* z dnia 27. lutego 1925. Słr. 7

Sprawy ruskie,
W o jn a  p rzec iw  ce lib a tow i.! — 
Celfcbs p rzec iw  c t lib a to w i. — 
D a lsze  ataki z  tw ie rd zy  orze- 
m ysk ie j. —  U stępstw a b iskupa 
K o cy ło w sk iego . " —  K o n f is a t a  
m an ifestu  „N a rod n ego  K om  - 

tetu “ .

Lw ów , 26. lutego.

iW.) Ściśle.szy Narodny Kom - 
tet wydal komunika! potępiający 
przymusowe zaprowadzenie celiba 
tu. Charakterystycznem jest, ie  ko­
munikat ten podp sał między in­
nymi ks. prałat Kunuki, ch ci?ż 
sam jest celebsem. Akces tak do­
świadczonego jak on cz’owieka do 
grupy anticelibatowców, św i: dczyi 
by najwymowniej przeciw bezżeń- 
stwu księży Z prasy ruskiej naj­
spokojniej jeszcze traktuje tę spta- 
wę „D .io ‘  apelując do biskupów, 
ażeby myśli swoje i zamiar, utoż­
samili £ myślami i za mi . rami spo­
łeczeństwa, które zamiast wojować 
z niemi powinno zwrócić uwagę 
swoją na dw ie inne aktualne spra­
w y : plebiscytu szkolnego i kata­
strofy głodowej. W  surmę bojową 
dmie tylko dalej przemyski „ Ukra­
iński Hołos“ doradzając klery, om 
ażeby, jeżeli odczuwają w sobie 
Święiy zanał apostolstwa, wstępy- 
wali do klasztoru, le. z pod żadnym 
warunkiem nie wyświęcali się w 
celibacie, gdyż „staną s*ę moralr.e- 
mi kalekami, pobielonemi grobami, 
narażą cerkiew na hańbę, a wśród 
narodu staną się pośmiewiskiem. 
Suiowe te słowa pow; żnego do­
tychczas pisma są tern bardziej 
nieusprawiedliwione, że w  tym sa­
mym numerze przyznaje, że biskup 
RocyłoWsui którego najbardziej a- 
takuje. okazuje pewne chęci, kom­
promisowe, gdyż właśnie obecnie 
wyświęca 24 alumnów a z t, ch 
15 żonatych a tylko 9 celebsów.

W  każdym razie z dotychcza­
sowego przebiegu tej walki celiba­
towej wnioskować można że nie 
wyjdzie ona poza ramy dyskusji 
wiecowej i polemiki dziennikarskiej 
a zakończy się kompromisowo.

„Narodny K :m itet“ w ydał ma­
nifest przeciw uchwalonym przez 
Sejm uslawom językowym i wzywa 
społeczeństwo ruskie do wnoszenia 
przeciw nim protestów do wszyst­
kich powołanych czynników ze­
wnętrznych i wewnętrznych. 
Równocześnie wzywa * Ukraińską

Reprezentację Parlamentarną do 
wyciągnięcia odpowiedniej konse­
kwencji „tak wewnątrz państwa 
polskiego jako też poza granicami 
jego “ .

Na razie butny ton manifestu 
tego nie zagraża istnieniu Polski, 
gdyż uległ całkowicie konfiskacie.

J f A P E S I ź A y E .

Katarzyna Hoffmann
Priinadotma opery Berlińskie], abs. 
Stern —  konserwatorium, ucz. stawnej 
E. GmeJnea i Angel von Verzar, przyj­
muje na lekcje' śpiewu, uczy Bell-cauta, 
g loty zniszczone — przeforsowane w 
krótkim czasie specjalną metodą —  od- 
zyskuią świeżość i dźwięk. Zgłoszenia 
przyimuje Guki< rnia R. Hoffman ul. L. 
— Sapiehy 67. 1052

leserujcie n .Gazecie Porannej ‘

KOPERNIK WKrótcB u-ssie się MARYSIEŃKA
nrj lolężn jszy film świata wedł g dz tla  nieśmier el :ego 

W ik t o r a  H i  g o  p. t

D z w o n n i k  z  N o t r e  D d m e
U

W

Największa atrakcja XX. wieku. —  Sława jego pozośtir.ie nz. zawsze
w  pamięci. 1057

R

Z życia prowincji*
Nowiny przemyskie.

Z Rady miejskie]. —  W ybór drugiej,-) y ićetmrmistr/a dokonany. — Nowa apte­
ka na widowni — Rada mię ska wydała przychylna oninję.

(Od naszego korespondenta).

f bęz kontrkaigjydata — wysunięty przez 
, opozycję p. W ł. Jasiński ,uTzęaniik houe- 
1 jawy, cieszący się dla swych wielkich 

zalet osobistych powszechny,n szacun­
kiem. '•--------

Na temże posiedzeniu rada miejska

Przemyśl, w  iutyn..
Chmury się rozprószyły. Niebo magi­

strackie wyDOgodzone. Ostatnie więc po 
siedzenie rady miejskiej —  odbyte po 
dość długiej przerwie —  obradowało jod  
znakiem względnego pokoju, który wyci­
sną! swoje charakterystyczne piętno na 
roku spraw załatwionych. Dowiodło e- 
no jednak, że opozycja, która posiada 
właściwie klucz sytuacji komunalnej w 
ręku, potrafi przeprowadzić swoje żarnie 
rżenia, choćby grupa rządząca odnosiła 
się do nich z niechęcią.

Taką, osobliwą antypatję niesłusznie 
zaskarbił sobie projekl wyboru drugiego 
wiceburmistrza, którą to godność piasto 
wał do niedawna przedstawiciel opozy­
cji, Stanowiska tego, opróżnionego z po­
wodu rezygnacji, grupa rządząca nie 
chciała obsadzić, argumentując, że Prze­
myślowi winien właściwie wystarczyć 
burmistrz i jeder wiceburmistrz, zwłasz­
cza, jeśli obaj należą do sfery politycz­
nie uprzywilejowanej i kierującej Spra­
wami miasta.

Ten, niczem nieuzasadniony sp$r zo­
stał jednak wkońcu przełamany. Toteż 
na estatpiem posiedzeniu rady uzupełnia­
jący wybór wiceburmistrza poszedł nad­
spodziewanie gładko. Wybrany zęsiał—

Borysław, 25. lutego.
(Cb.). Pohcji bcrysławsk'e; udałb 

się pochwycić nader n>elezp;eczne 
go włamywacza i złodzieja, który w 
ciągu pi zeszło dwóch la t grasował 
bezkarnie w Borysławiu, Tusta- 
nowjeach i miejscowościach okol’- 
cznych, dokonując włamań przez 
podkopy, wybijania dziur w sklepie­
niach I w murach. przepiłowanie 
krat <td. Bezkarność zapewniała mu 
doskonała organizacja paserskn, 
do której należaio okrągło 30 osób 
z rodzin, o wiele mówiących nazwi­
skach: Koriumbas, Galant, KloŚ, Ka- 
barjąk, Jaculak itd. Bohater, którego 
osadzeniu za kratkami towarzyszy 
radość całego Borysławia i okolicy, 
nazywa się Jan Lityński, rodem z 
Tustanowic. ‘

Z wybitniejszych czynów lego 
przytaczamy następujące: 6. lutego 
1923 przez podkop, dostał się do 
mieszkania Julji Matkowskiej w Tu- 
Stanowicach i . skradł garderobę. 
kwietnia 1924 włamał się w Tusta- 
nowicach do mieszkania Kat. Se­
nsów i zabrał biżuterię j garderobę. 
Następnej nocy włamał sję przez 
strych i sufit do handlu Lejba Kę-

Ci, którzy rządzą

oświadczyła się za nowa apteką przy 
u!. Jagiellońskiej, na którą koncesja zo­
stała jeszcze przed iaty wydaną. Obec­
nie sprawa ta szczęśliwie znów wróci 
do Województwa we Lwowie, która to 
władza zażądała właśnie opinii rady 
miejskiej. Sprawa ta w ostatnich latach 
i tak co  pewter czas wyjeżdża z Prze­
myśla, lubi się przeleżeć w miejscu 
przeznaczeń,a, poczem wiaica, wypoczę­
ta, aby się znów —  dla urozmaicania— 
przedrzemać w  Przemyślu. Apteka ta 
źśs i'uż tak silnik interesowała pewne 
sfery, że, w związku ze spodziewaną 
nad nią dySKUsją na radzie, otrzymali 
radni nawet obszerny memoriał apte­
karski. Pomimo powyższej uchwały ist­
nieją wszelkie dane, iż zwłaszcza starsza 
generacja pp. aptekarzy cios ten zniesie 
z godnością tembairdiżiai, że groźna be- 
stjd nptfeczna Jeszcze nie ftik prędko bę­
dzie mogła się usadowić przy ul. Jagiel­
lońskiej.. —

DR V. CAMPE,
przywódca niemieckiej partji ludowe}, 
zwany „złym duchem seamu pruskiego**, 
spowodował upadiek gabinetu Brauna.

arsen Łupin borysławsfciego Zagłębili
zastał napsszfiie liftsż&odiwisw.

Mistrz fachu złodziejskiego w lim y  wał się przez ściany, suf ty. podłogi, 
podkopy i kradł olbrzymie ilości p e r iM z y  i precjozów. — Z oburzeń om 

j odparł podejrzenie, jakoby kradł konfitury i nalewki...

!  (Od naszego korespondenta).

’ j stenbauma w  Borysławiu j skradł 
matenały. wartości 2.110,000.000. 30 
sierpnia 1924 okradł mieszkanie u- 
urzędr.ików f rmy „Nafta“ w  Bory­
sławiu, 27. września włamał sie do 
•mieszkania urzędników firmy ..Pre­
mier1' w  rustauowicach i okradł :ch 
doszczętnie. W  październiku przez 
Piwnicę dostał się do sklepu Hersz- 
dorferowej w  Tustapowicach j 
skradf biżuterię i srebro stołowe, 
wartości 900 zł. 6. styczn;a br. przez 
Wybicie dziury w  murze dobrał się 
do restauracji Czerwińskiego w Tu- 
Stanowicach i zabrał różne napoje . 
przekąski, wartości 3^5 zł. W  dzie­
sięć dni potem włamał sie do miesz­
kania Szrekingera w  Borysławiu i 
skradł garderobę, wartości 437 zł. 
Wreszcie 27. stycznia dostał sic 
przez podkop do mieszkania Kata­
rzyny Semenjuk w  Bani Kotowskiej 
pqd Borysławiem, gdzie skradł gar­
derobę, koni tury i nalewki, warto 
ści 389 zł.

Blył tc ostatni akt złodziejskie} 
epope Lityńskiego. Przyznał się do 
wszystkich kradzieży z n T i a t o i  
ostatniej, którą ocenił jako niegodną 

1 swojoi osoby-.

Hozpaczliwy i z p  matfti.
Idealna służąca, której nic nie można 
było zarzucić. —  Chciało nieszczę­
ście... _  Kryła się ze swym błędem. 
—  W  krytycznym momencie na 

siebie tylko zdana. —- Zanim po­
pełniła Zamach samobójczy, rzuciła 

dziecię w piec.

Wjedeń, w  lutym.
W  Wiedniu poruszył wszystidch 

do żywego okropny czyn zrozpa­
czonej matki, niejakiej Ełnmy 
Prosch, 27-letpiej slifżajcej.

Od lat (kilku pozostając w  obk> 
ydązku u rJejaikich p-p. Braunów, 
zadowalała ich w  'zupełność!. Spo­
kojna, pracowita, pogodnego uspo­
sobienia, uprzejma — zdobyła sobie 
całkowite uznanie i sympatię ohle- 
odawców.

Nieszczęście chciało, że w  ostat­
nich czasach zawarła znajomość z 
pewnym młodym człowiekiem. — 
Skończyło sie na tern, żo padła o- 
fiarą uwiedzenia. Błąd swój umiała 
ukryć. Odmiennego jej stanu nie- 
zauwaeyli służbodawcy. Raz tylko 
.powstały u pani domu pewne po­
dejrzenia, skutkiem nagłego omdle­
nia Prosohówny. ■

Przed kilku dniami, gdy pp. 
Braunowie udalf się na- spoczynek, 
zbudzjł ich nagle stuk, podhódząby 

iadalni, oddzielonej innym poko­
jem od sypialni-. P. Braunowa w y ­
le g ła , by zobaczyć, co się dzieje. 
Odchyliwszy, drzwi od sypialni, 
osłupiała. Na dywanie leżała w 
kałuży krwi nieprzytomna Pro- 
schówna. Przez otwarte drzwiczki 
pieca buchał żar. Otwór jeanak oył 
do połowy zatkany jakimś przed 
miotem, który paląc się, skwierczał 
i wydawał kłęby gryzącego dymn. 
P. Braunów? instymkfownfe posko- 
aayła przedewszystkiem do piec? ' 
spostrzegła ku niewynmiwnemii 
swemu przerażeniu, że to pali się 
drobne ciało noworodka.

Prosc-hównę, aresztowaną, w  
c'Ężkim stanie oddane do szpitala 
inkwizytów. Nie można jej było na 
razie przesłuchać co do motywów 
zbrodni — chociaż n ‘e 'potrzebują 

i one .chyba wyjaśnienia.

C zyta jcie  „ S z c z u tk a “»



Str. 8 „O AZ2TA PORANNA* z dnia 27. lutego 1925, Nk 734 5

Trup dziewczyny pod 
stosem liści.

Mordercą syn bogatego chłopa, któ 
ry chdał w  ten sposób pozbyć się 
uciażbwej kochanki. —  Mając lat 

13 — uwiódł wdowę.

(Od naszego korespondenta).

Czerniowce. w  lutym.
W>eś bukowińska daje rzęsito są­

dom karnym zajęcie. Temperamen­
ty  wiejskie rozhulały się na dobro. 
20-letni ileęrzy Pubiak, syn zamoż­
nego chłoDa z Putilla, nawiazat sto- 
surnek z  Wasyleną Haszczuk, co nie 
pozostało bez skutków. Wasylema 
napierała, by uwodziciel rośluM  ją. 
Znużony jej naleganiem, postanowi? 
się pozbyć niewygodnej kochanki. 
Pewnego razu spotkat Ją „przypad­
kowo “  w  lesie, nio&a?cą wódikę i w i­
no dla chlebodawców. Oboje usiedli 
i poczęli rozmawiać, przyiczem roz­
mowę gęsto zakrapiali alkoholem. 
.Wówczas — iatk zenaje Dub>ak — 
przyszło do kłótni, wt trakcie której 
rzucił się na Wasyłenę i począł ją 
dusić. Następnie zapaskę \Vasylenv 
obwinął naokoło szyji1 omdlałej i w 
ten sposób udusił. Trupa zawlókł w  
ustroń i przykrył liśćmi. Morder­
stwo zosłało wkrótce wyikryte.. Du- 
biak stam?ł przed sądem, który ska­
zał go na rok ciężkiego więzienia. — 
Charakterystyczne dla wiejskich 
stosunków były zeznania ojca Du- 
itfaka- Na pytanie, czy morderca 
miał powód bać się, że ojcjefc odkry­
je jego stosunek, odpowiada, że syn 
jego, mając zaledwie trzynaście lat, 
uwiódł pewną wdowę, która wsku­
tek tego zaszła w  ciążę, łaik, że 
stary Dubiak musiał ja „uspoko'ć“ 
-większą kwotą pieniędzy i kawał- 
kem gruntu.

Tajemniczy strzał przez 
okno.

Zagadkowa zbrodnia skrytoboj' 
cza w  Przemyślu.

Przem yśl, 25 lutego.

(C p ) O ohydnem skrytobójczcm 
morderstwie powiadomił policję w 
Przemyślu posterunek policyjny w  
Chrapicach, prosząc równocześnie 
o pomoc w wytropieniu zbrodnia­
rza. Wczoraj o 8  wiecz., gdy w 
domu Michała Karpy znajdowała 
się w  chwilowej gościnie 16-letnia 
Pelagia Procakówna, córka sąsiada 
Karpy, rozległ się pcd oknem 
strzał karabinowy. Ugodzona kula 
w  samo serce dziewczyna runęła 
ra  podłogę. Obecni podówczas w  
izbie domownicy wybiegli natych­
miast na podwórze, ale nie ujrzeli 
już nikogo.

Uwiadomiona miejscowa policja 
na ślad mordercy nie natrafiła i 
stanęła wobec nierozwiązanej za­
gadki.

Na miejsce zbrodni wyiechał z 
Przemyśla st. komisarz W ięckow­
ski. Energiczne dochodzenia do­
prowadzą zapewne do wyjaśnienia 
tajemniczej zbrodni.

Pamiętajmy o celach 
i zadaniach

Tow. Szkoły Ludowej

Rząd wszczyna energiczną aficjy
w kiEnmliu rozbudzenia ruchu Budowlanego.

Jakie środki w tym celu zalecaj? reprezentanci miast i przemy­
słu. —  S l a ’cwis delegatów gminy miasta Lwowa. 

K on feren c ja  w  M in isterstw ie  Sk rbu.

(Oć naszego korespondent?).

W arszawa, 26 lutego.
Dnia 24 bm. odbyła się w M - 

nrsterstwie Skarbu w Warszawie 
zwołana przez Premjera Grabskie­
go, konferencja w  sprawie jż/ w i - 
nia ruchu budowlanego. Kontercr- 
c i przewodniczył premjer Grabski, 
uczestniczyli w  niej nadto min. 
Ratajski, Kiedroń, Sokal, Rybczyń 
sk i i wicemin. Klamer. Nadto by 
obecni reprezentanci większj cl 
miast, przemysłu budowlaneg. 
posłowie, członkowie Se mowej 
Komisji Odbudowy.

Konfe]encję zagaił min. Grab 
skr, zaznaczając, że

jedyn ie siln ie rozw in ię ta  akcja 
budowlana może przełam ać 
bezrobocie  i sprow adzić znacz- 
na u lgę w calem i  ciu gospo 

darczenii Państwa.
By akcja ta się powiodła, kc- 

nieczaą jest jak zajdalej idąca ofiara 
ze strony wszystk ch i; tre sow a ­
nych czynników, a więc państwa, 
cmin i ludności. Ch dzi o to, by

ruch budowlany rozpoczą f 
bezzw łoczn ie,

co jest ten:bardziej możliwe, że 
zneczna cz ść pożyczki a ner/kań­
skiej zostanie przeznaczona na 
krótko-, w/g ędnie dług terminowe 
kr dyty budowlane.

Rząd ze swej strony udzieli t:j 
akcji swego ■ ajusdn ejsze^o po z - 
cia i uczyni wszystko co możliwe, 
aby ją doprowadzić dos/c ęśliwego 
rezultatu. W  dalszym ciągu "  Pre­
mier wezwał cb cnych delegatów 
miast do wypowedzenia się w tej 
sprawie, w  ;zezególn ś:i odnośiie 
do tego, czy miasta m egi wysok e 
oprocentowanie wydać się ma ą- 
cych listów zastawnych sparaliżo­
wać ogólnymi dochodami gmin, 
c zv  będą w stanie zas iać stwo­
rzyć się mający fundusz mies ka­
ntowy i t. d,

W  dyskusji, która (rwała cały 
dzień, zaznaczył ławnik rm :n 
Warszawy Toeplitz, że właśc ciele 
starych domów pobierają ■ becnic 
zupełnie niesłuszni0 wysoką rentę 
o l  sw y.h  dom ów i?), ż;- renta ta 
w pi iwszej linji powinna bvć o- 
brócona na pokrycie w ygórow a­
nych odsetek od wydać s ę mają- 
cych listów zastawnych, że akcje 
fundusził mieszkaniowego oprzeć 
r.aleźy na poda ku od nieruchomo 
ści, oiaz skoncentrować ią w  gmi­
nie, zaś kapijały funduszu miesz­
kaniowego winny być zużytkowane 
albo przez gminy, albo przez n- 
stytucje o charakrerze publicznym.

Prezes Związku Towarzystwa 
ubezpieczeń Doerman zwrócił u- 
w-agę, że z chwi ą rozpoczęcia s ę 
ruchu budów anego, wzrosną ko­
szta produktów budowlanych, że 
produkcja jest droga, że ilość go- 
dz n pracy w  przemyśle budowl - 
nym jest ma’a i że natęży upro­
ścić formalności przy zatw ierdza­
niu planu na budoiyy. M ów ił dal j 
o po ilyce terenowe, o zastosowa­
niu prawa wieczystej dzierżawy i

radził wprowadzić nowe, zagranicą 
uż wyp.óbowane s/stemy budo­
wlane, w  miejsce domów mui - 
wanych.

Przemawiali Jeszcze prez. D ze- 
wiecki, posłowie Hausner i Bryl.

W  imieniu m. Lwowa wzięli 
udział w dyskusji wiceprezyd. dr. 
Sohleicher i wice prez, dr. Stahl.

Dr. Schlei her żądał przede- 
wszystkiem autory atywnegc wyja- 
śn enja, czy ustawa z 26 września 
922 o rozbudowie miast będzie 
nowelizowaną, czy zostanie w y­

dana w j-j miejsce nowa ustawa.
Wskazał na tó, że ustawa z r. 

922 zawiera wiele postanowień 
uralwajacych a le ję  rozbudowy, i 
:  bo ewa, że ust iwa ta po dz ś  

fzień mimo upływu dwóch lat w 
zeczy wistcścl n:e zos ala w ży.ie 

wprowadzona. Wskazał, że dia u- 
rurhumienia akcji bu .owiane, ko­
rt eczne jest

n a tychm iastow e w p ro w a d ze n ie  
krótko, w zg lę d n ie  d łu go te rm i­

n ow ego  kredytu,

przyczrm iisty zastawne mające się 
wydać na ten cel, zostałyby zr - 
alirowan • w ulwcrzyć s ę ma ącym 
funduszu wykuona tychże 1 stów.

Na cel tego funduszu przezna­
czone być mogą ed nie krpilal, 
zagraniczne, w pierw;zym rzędzi 
c p iały uzyskane oDecmt z po- 
yczki amerykańskieji Obok tego 

fur-dasiu istn eć musi drugi, t. j.

fundusz m ieszkan iow y,

klóregj ce em b , ł  by pizedewszy- 
s kiem pokrywan e odsetek p o -a j 
iorm/ przedwo eane. Jes. to p - 

t cbne z tego powodu, że upr - 
centowanie wydać się ma ą y h 
i dów  zastaw..y h w y ie s ie  ki ka­
naście procen,, zatem zadaniem 
t go fundus u c kjby pokrywan:e 
względnie amortyzowanie co na- 
m.riej I j proc. tychże I stów.

Na fundusz m eszkan owy prze- 
znaczo te bvć winny obok częś i 
podatku I.. katórskieąo także poło­
wa podatku ofi nieruchomości po­
bierana przez iząo. Przerzuceni 
ciężaru utworzenia fu tóuszu mie­
szkaniowego wyłącz, ie na w ł;ś  i- 
ciiłli ea! rości, pobierających rze­
komo nieuzasadnioną rentę, n e j st 
vr tej chwili możliwe, a lbow ie: 
d >piero w r. 192S uzyskają cni ze 
s.^ych d o m ó c z y n s z e  w  wyso­
kości prze wojennej Ponadho cię­
ży na nhhrbecnrb obowiązek r-.- 
montu rwyc . don ów, co oczyw  st ' 

och onie znaczną część docho­
dów.

W  końcu wpłynąć winny do 
t;go  funduszu mieszkaniowego tak­
że dochody z ir_n)ch opłat, prze­
rw,dzianych w  us.aw e o rozbudo­
wie miast jak no. podatki od nie­
zabudowanych placów, względnie 
gruntów budow li ryc .

W yw ody te uzupełnił wiceprez. 
dr. St£ il który omówił m. i. duż 
znaczenie ruchu spółdzielczego dla 
kwestji odbudowy. Następnie d . 
SiahJ poł awił wniosek na d o u ­

czenie wszyslkim uczestnikom kon­
ferencji projektu r.owej ustawy o 
rozbudzeniu ruchu budowlanego, 
o; ricowaneg ) przez rząd, oraz na 
zwołan e w cefu omówienia pro­
jektu uj ustawy w  czasie jak naj­
dalej dc. dni 14-tu nowej konfe- 
lencii. Wnioski te zostały jedno­
głośnie uchwal , ne.

W  cd owiedzi na zapytanie w i­
ceprez. dra Schle cłtera oświadczył 
następnie reprezetrt nt rządu wicem. 
Klarrer, że rząd opracowuje obec­
nie nową us awę o rozbudzeniu 
ruchu budowlanego, uchylającą u- 
tawę z r. 1922 ze starej ustawy 

pozostaną w  nowej zaledwie 4 ar­
tykuły niezmienione. Wszystkie in­
ne ulegną zmianie, podyktowanej 
obecnymi warunkami.

Obrady zakończono z tern, że 
po d /ręczeniu projektu nowej usta­
wy cdbęazie się do dwóch tygo­
dni w  lej sprawie ponowna konfe­
rencja.

TCATR W IELKI:
Czwartek 26. bm „Sen nocy letniej".
Sobota 28. bm. Có 'pop.) „sen floctf 

letniej (dla młodzieży).
Sobota 28. bm. (7.30 wieaz., „Bal 

maskowy.
Niedziela 1. marca „KoDriusrfck" (3 

pop. po raz ostami).
Niedziela 1. marca 7 wiecz. „Jaś I 

Małgosia*’ .
Poniedziałek 2. marca „Carmen" iso- 

ścinny występ RaitscheMa, tenora opery 
berlińskiej).

TEATR NOWOŚCI:
Czwartek 26. bm. ,.A g if‘ (premiera!*
Sobota 28.' bm „Agri".
Niedziela 1. marca ..Agrj“ .
Poniedziałek 2. maTca „A gr !'.

TEATR M AŁY :
Czwartek 26 „Pioce? rozwodowy''
Sobota 28. bm. „Proces iO-TWodowy"*
Niecziela 1. marca „Proces rozwodo­

w y1'.
„Jaś i Małgosia". Piątkowa r/ram rera 

tej prześlicznej opery zapowiada się 
znakomicie. M^szystkie przygotowania 
zostały już ukończone. Poczatel: przed- 

. stawienia „Jasła i Ma?gosi“  o 7 wieczo- 
I  rem. Na dwa pierwsze przedstawienia 

mnóstwo już jest zgłoszeń i zamówień
Dzisiejsza, tj. czwartkowa premiera 

„Agrl“  wypełni naoewno doszczętnie 
sale liczną publicznością Resztę biletów 
sp eediaja jeszcze dżisiaj kasy teatralne.

Abonamet marcowy. Już pierwszy 
dzień sprzedaży bloczków abonamento­
wych ra marzec zgromadził przy okien­
ku kasowem wielu abonentów. Kas? 
Teatru Wielkiego (I piętro) sprzedaje 
abonamenty codziennie rano i popo­
łudniu I przy!muje zamówienia z pro* 
wincji.

Abonament lutowy. Drobna ilość a- 
bor.amentu z  lutego, jaka jeszcze pozo­
stała w ręku abonentów, będzie mogła 
być zreializowana w jednym dniu ma~c&, 
O terminie zrealizowania tycn bloczków 
doniesiemy niebawem.

„Ciotka Karola" na scenie Teatru Ma­
łego. Koło amatorskie 19 pp odegra w  
dniu 1. marca o 3 popoł. aircywcsołą ko­
medię „Ciotka Karola". Cały dochód 
orzejznaczony jest na cele kulturAio-o- 
światowe.

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
Piątek 27. luT .go: Z cyklu koncertów) 

mistrzowskich XIX. TRIO °ÓŻNIAKA.
Niedziele 1. marca: Koncert symfoni­

czny Polskiego Towarzystwa Muzycz­
nego.

(s) Śp Jan Wlącek. 23 bm. zmairł
nagie we Lwowie na udar scfca w 37 
roku życia referent Min. koiei śp. Jan 
Wiącek. Zmarły pracował -“rtzez szereg 
lat w Wydziale kontroli dochodów dy- 
rekcji kolei państw, we Lwowie, skąd
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powołani to  do mhist. kolei. Człowiek 
cichy, skromny i zacnego charakteru, 
jako urzędnik niezwykle sumieny cieszył 
się z  poiwodu wyjątkowych zaiet diucha 
i serca ogólną ctzcią i sympatją w szer­
szych kolach kolejnictwa. Bardzo liczne 
grono kolejarzy i tłumy publiczności od­
prowadziły wczoraj na cmentarz zwłoki 
śp. Wiącka, którego zgon przedwczesny 
y ywołał szczere uiczuoie żalu. Gześć pa­
mięci zacnego urzędnika i obywatela!

Dr. Józef Kołęczkowski, właściciel 
zakładu wodoleczniczego i pensjonatu, 
zmarł w Krynicy, w wieku 82 lat.

Termin składania zeznań, jak się do­
wiadujemy, o dochodzie przez osoby fi­
zyczne. przesuwa się dla wymiaru po­
datku dochodowego na rok 1925 z dnia 
1. marca na dzień 1. maja 1925.

(t) Bezprawna sprzedaż zajęcy. Ma­
łopolskie Tow. Łowieckie we Lwowie, 
jako organ powołany do pilnowania 
przestrzegania ustawy łowieckiej, zwró­
ciło się wczoraj do Magistratu i Policji z 
przypomnieniem, że zające, sprzedawa­
ne obecnie po sklepach i na placach 
targowych, powinny być konfiskowane, 
jako upolowane poza ustawowym cza­
sem polowania, który skończył się 1. 
lutego. Rzeczywiście na targ lwowski 
dowożone' są zające jeszcze ciągle w 
wielkiej obfitości i sprzedawane otwar­
cie i bez przeszkód. Dziś widziano na 
jednym z placów targowych cała fuTę 
zajęcy z  prowincji. Ze wizgi ędu na o- 
chronę .zwierzyny powinny kompetentne 
władze zabronić sprzedaży zajęcy i nie 
wpuszczać ich wogóle do miasta.

Uroczyste otwarcie bibljotęki gminnej 
izrael. gminy wyzn., odbędzie się w nie­
dzielę, 1. marca o godz. 6 wiecz. w sali 
rady izrael. Gminy wyzn. (ul. Bernstei­
na 12, I p.).

Koło dramatyczne Sokół II we Lw o­
wie zawiadamia, że reżyserję objął za­
szczytnie znany i ceniony artysta 
Teatrów miejskich p. Edward Gliński z 
tern, że w najbliższych dniach otwiera 
kurs dramatyczny dla członków. Wpi­
sy przyjmuje Sekretariat Koła drama­
tycznego Sokół II we Lwowie, przy ul. 
Kętrzyńskiego codziennie od godz. 7 wie­
czorem.

Wrażenia z Dalekiego Wschodu. W y ­
spa Sachalin z przeźroczami św.ietlnemi, 
wygłosi p. G‘życki w KatdJ Zwjąizku 
Polek, ul. Rutowskiego 10. dnia 27. bm. 
O godz. 5 ponoł. Goście mile widziani.

Wrażenia z Jugosławii. Odczyt prof. 
Groera odbędzie Się w sobotę, 28. bm. 
w sali Instytutu Technol. (Bouriarda 1. ,4,) 
o  6.30. Bilety po 3 zł., 2 zł., 1 zł. i 50 gr. 
Dochód na cele Komite u „Chleb głod­
nym dzieciom".

Senatorka pani Józefa Szebeko z W ar­
szawy wygłosi na zebraniu, urządzo- 
nem staraniem Nar. Org. Kobiet w  nie­
dzielę 1. marca o 6 wiecz. w sali ratu­
szowej referat p. t. „O aktualnych 
sprawach doby obecnej w Polsce" j „O 
'działalności kobfet-pcslanek w Sejmie". 
Wstęp wolny,

Plrwszy raut postny, urządzony przez 
Związek wychowane'*: Jazłowiocki i Sa- 
cre Coeur, odbędzie się w nadchodzącą 
niedzielę, dnia i. marca, w  salach Kasy­
na Miejskiego o godz. 8 wiecz. W  pro­
gramie: przedstawienie amatorskie („F i­
liżanka herbaty" i „Dwie bli»ny“ , cykl 
postaci Sienkiewiczowskich (w  żywych 
portretach ) i... niespodzianki. Tani bu­
fet. Strój wizytowy. Bilety do nabycia 
u Pań komitetowych, w księgarni Sey- 
fartha, wieczorem przy kasie. Cel. po­
moc koleżankom z kresów, ofiarom Bol­
szewik

Inauguracyjne posiedzenie Zarządu 
lw ow skiego ©kr, Zw,:ązku l e k k o - atlety­
cznego odbędzie się w * czwartek, 26 bm. 
o  godz. 7 wieczorem w mieszkaniu Wp.( 
dr. Patera, przy ul. Kurkowej 25, I p.

Tabela stanowisk urzędniczych. U- 
zgodnienle dotychczas istniejącego sta­
nu rzeczy w e władzach 1 urzędach pań­
stwowych 7. ustanowiona w ubiegłym 
roku tabelą stanowisk nastąpić ma naj- 
późniei do dnia 31. marca br.

Kurs oracy oświatowej pozaszkolne!. 
W  dniach 26, 27 i 28 bm. odbędzie się 
we Lwowie 3-dniowy kurs pracy oświa 
towej pozaszkolnej dla osób sfer inteli­
gencji polskiej. Kurs organizuje specjal­
ny Komitet z ramienia T. S. L. i Związku 

-Ziemianek. Kurs prowadzić będzie dy­
rektor Macierzy Szkolnej, p. Józef 
Stempier z Warszawy. Nauczyciele, pra­
gnący -wziąć udział w kursie, uzyskać 

ąd władz szkolnych uAcpy. Zgło-

Bsbazino, Macygan i Sha
protokołowano w ptlicji tirma złodziejska:

Uzbroili się okradłszy sklep z bronią, gdzieindziej kradli futerka, skór* 
ki i inne dobre rzeczy. — W szyscy są zamożnymi gospodarzami.

Lw ów , 26. lutego.
(— ). W e wsi Brzeszcze powiat 

Lubień mieszka szajka zło dzjeji. 
zlożor.a z Wasyla Kuźmińskiego fa1- 
se Popowicza, z przydomkiem Ba- 
bazipa, Jacka Trusiza zwapego Ma- 
cyganem, Hryóka Kołody i żony je­
go Anny, która już od dłuższego 
czasu wspólnie popełniała kradzieże 
we Lwowie, oraz na prowincji. Po 
Lwowa szajka ta stale przyjeżdżała 
we wtorki i piątki i od dłuższego 
czasu popełniała tu kraćzieże skle­
powe.

I tak onegdaj członkowie szajki 
przyszli1 do siklepu ruszn'karskiego 
Jackowskiego przy ul. Czarneckiego
2. rzekomo celem kupna noża i skra­
dli jedną dubeltówkę systemu ,,Ha- 
merles" oraz jedną pojedynkę, łącz­

nej wartość' 650 zł, i zbiegli. Po 
dłuższych poszukiwaniach w yw ia­
dowca Rksp. śledczej Lipka przed- 
yKszorai dokonał aresztowania ca­
łej szajki.

W  toku dochodzeń wyszło na 
jaw, że szajka dokonała szeregu 
kradzieży we Lwowie, a mianowi­
cie w  składzie bławatnym Grochal!

| śk>ego (6 m. maiterj?), w  sklepie poir- 
icelany Bartosza potowką 160 z?., w 
składzie futer Stęiikowicza 10 skó­
rek persk’ch i w  składzie futer Don- 
nera przy ul. Kościelnej 16 skórek 
Złodzieje ci nie należą wcale do 
proletariatu w iejskiego, lecz s,j 
w szyscy bogatymi gospodarzami, 
a herszt ich Wasyl Kuźmiński, zw a­
ny BabaZina posiada I I  morgów 
ziemi.

Sprawca napadów rótiiftóowycli na Kobiety
jest oiioM iwp typem degenerata.

Nie zajmował się niczem, pędząc iyc 'e  próżn'acze. — Błądził z g łłą  głową po 
podmiejskich wertepach i ciągle popiiuł. — Romantyczne przygody wśród kontra- 
bandzistów gdańskich. — Rabował, ho potrzebował pieniądze na wódkę i pa­

pierosy.

Lwów, 25. lutego, 
(y ) Aresztowany wczoraj osławimy 

sprawca napadów rabunkowych na sa­
motnie idące kobiety, F. S„ znany był 
we Lwowie oddawna ze swo.uh ekstra- 
wagancyj.

Pomimo dwudziestu kilku lat życia, 
nie zajmował s'ę twczom. Nie mając ukoń 
czonych szkół, nie sposobił się do żadne­
go zawodu. Przed kilku !aty ożenił się 
w romantyczny sposób * córką znanego 
we Lwow ie przemysłowca i prowadził 
w dalszym ciągu próżnlacze życie, u- 
trzymywany wraz z żoną przez teścio­
wą. Widywano go często biegającego 
bez czapki po wertepach podmiejskich, 
zawsze ironicznie uśmiechniętego i naj­
częściej w nietrzeźwym stanie.

Wiosną ub. r. znikł niespodzianie ze 
Lwowa. Mówiono, że uciekł od żony. Po 
kilku miesiącach powrócił zniszczony i 
zbiedzony. Opowiadał, że przebywał

przez ten czas w porcie gdańskim, gdzie 
pracował początkowo jako Prosty robot­
nik. Następnie zazna,iomłiwszy się z kon- 
trabanidzistami tytoniu, zaiął się sztnn- 
gljwaniem tytoniu z Gdańska do Polski 
i jak twierdził, zarabiał doskonale. Na 
pytanie, dlaczego mimo to powrócił do
Lwowa, odpowiedział, że mu się znu­
dziło w Gdańsku.

Po powrocie do Lwowa prowadził 
1 nadal życie nieroba, zapijajac się i wtó- 
' cząc się po wertepach lub śpiąc po ca­

łych dniach w dc mu. Brak gotówki, po
trzebnej na papierosy i wódkę, po­
pchnął go prawdopodobnie na drogę w y­
stępku.

Jest to zdeklarowany typ zwyrod- 
nlalca, nieodpowiedzialnego za swoje cz\ 
ny. W  kołach, znających go, traktowa- 
no go zawsze jako niedorozwiniętego.
Był utrapieniem oica, teściowej, żony i 
jej rodzeństwa.

szenia przyjmuje i informacji udziela 
Zarząd Okr. T. S. L. (Fredry 3).

Wykład. Staraniem Zarządu Okr. 
Tow. W iedzy Wojskowej we Lwowie, 
odbędzie się we czwartek, dnia 26. km. 
o 17,30 w dużej sali Ogniska Oficerów 
Załóg; Lwowskiej (Fredry 1. 1) wykład 
majora dr, 1'rbanowicza na temat; 
„Psychotechnika".

Nauczyciele i kandydaci stanu nauczy­
cielskiego, którzy pragną uzyskać posa­
dę przy szkole po-wiszechnej w jednym 
z zachodnich powiatów Woj, Wołyńskie­
go, zecbcą się zgłosić w dniu 26. bm. 
(czwartek) godz. 5—7 popoł. w kance­
larii gimnazjum im, H. Sienkiewicza, 
przy ul. Wałowej wę L wowie.

Z żyda  nauczycielskiego. Stanisła­
wowska Podkomisja Zarządu Głównego 
Związtku P- N. S. P. urządza 1. marca 
o godz. 10 przedboł. w szkole męskiej 
im .htamowicz? w Kołomyjl, Zjazd de­
legatów Ogniiślc nauczycielskich Zienu 
Pokuckiej. Jako d-legaci Komisji lwow­
skiej wezmą udział w Zjeździe: poseł 
Wojtowicz, prof. Jaiworska j Yiolnaro- 
wicz.

Bardzo piękny młody wilczur, popie­
laty, z odcieniem brottzowym, białe 
strzałki na łapach, tresowany, przy- 
błąkal się do domu przy ul. Królewskiej 
I. 6. Do odebrania u dprorcy kamienicy.

(— ) Nieudałe włamanie. Minionej no­
cy jacyś nieznani sprawcy usiłowali do- 
siać się do sklepu korzennego Marji Pli- 

szyło ir z y  ul- św. Marcjoa 1. 24, gdzie

wyrwali 2 kłódki, jednakowoż do 
wnętrza się nie dostali, albowiem zo- 
stalf spłoszeni.

(— ) Kradzież czy zguba? Abiahatn 
Kohl, kupiec, zam. w Chołojowie, po- 
v* iat Radzie chów, bawiąc wczoraj we 
Lwowie, wstąpił w południe celem posi­
lenia się do .restauracji Luhra przy ul. 
Gęsiej. Gdy po chwili wyszedł i udał 
się w kierunku pl. św. Teodora, spo­
strzegł, że brakuje mu z kieszeni 173 do­
larów i 960 złotych. Jak następnie stwier 
wfcił, w restauracji tej siedział obok, nie­
go znany złodziej kieszonkowy Kojtyk. 
Dochodzenia policyjne, przeprowadzone 
na miejscu wykazały jednak, że Kohl 
pieniądze zgubił, albowiem kieszeń, w 
której one się znajdowały, była dziu­
rawa.

(— ) Kradzież z wozu. Izak Warman, 
kunie - zam. przy ul. Rzezniickiej 6, do­
niósł w-cznrai, iż nieznani sprawcy z  wo­
zu, stojącego pod jego sklepem skradli 
bal malerji, wartości 413 zł.

(— ) Kradzież tramwajowa, W  tram­
waju KD skradziono wczoraj^ Amalii 
Aszkenazowej z ręcznej torebki portfel, 
zawierający 120 złotych i 3 dolary.

(— ) Ujęcie kieszonkowca. Na ul. Gro­
dzickich dwaj kieszonkowcy „zopero- 
waii" wczoraj jakąś kobietę nieznanego 
nazwiska, Której skratfc pugilares w ten 
sposób, że jeden z nich rzucił go na 
zieię i zbiegł, a drugi, Józef Iwaniszyn 
podjął go i zaczął uciekać, lecz został 

| schwyupy,

(— ) Ucieczka z domu z powodu złe, 
noty. Helena Loster, zam. w Kleparowle, 
doniosła wczoraj, że 12-lotnd jej syn. 
Zygmunt, uczeń szkoły ludowej, z  powo­
du złej noty w szkole, zbiegł z dflpn,.

(— ) Niebezpieczny żart. W fW  Go- 
d-ziński, Mczą~v lat 13, uczeń szkoły wy- 
działawej im. św. Anny, podobno na żar­
ty, strzelał na ul. Wolność z flobe^tu 1 
przy tej sposobności ranit przechodzą­
cego tą ulicą 16-letniego Jakóba Bar­
dacha, praktykanta kupieckiego, w udo 
prawej nogi. Pogotowie ratunkowe po 
zaopatrzeniu rannego, pozos.ąwiło go 
opiec* domowej.

(— )Przejechana przez furę. Fedko 
Hołuba, woźnica, wczoraj popołudniu 
najechał na ul Batorego na zamiataczkę, 
Annę Kasperska, która odniosła silne 
kontuzje Pogotowie po zaopatrzeniu jej, 
pozostawiło Kasperska opiece domowej.

(— ) Aresztowanie awanturnika. Za 
wywołanie awantury w stanie pijanym, 
oraz .irybicie 2 szyb w szynku S. Winda, 
przy ul. Kopernika, aresztowano 'Jana 
Wilczika.

(— ) Włamanie do magazynu rzeź-
mektego. Ju'ja Baczyńska, rzeźnie z k a, 
zam. w Zamarstynow.ie, doniosła, żd  tej 
nocy nie\vyś'edzeni spiawcy włamali się 
do jej magazynu na p!. Krakowskim ł 
skradli 80 kg. słoniny, wartości 2C0 zł.

Upraszam o bezzwłoczne przedłoże­
ni*., zaś z prowincji o przysłanie polic 
ubezpieczenionych na życie, Towarzy­
stwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krako­
wie (Flarjanka), celem przeprowadzeń,a 
realizacji tychże. Biuro asekuracyjni,, 
Robert Grebel, Lwów, Asnyka 3, teł. 583 
i 62.

Przeciw  otyłości zalecają lekarze 
z doskonałym skutkiem ogólnie uznaną 
Kdoidynę (Cohoidtine Dubois). Koloidyna 
jc-st środkiem odtłuszczającym, działa 
skutecznie już od samego początku le­
czenia i niema ubocznego, szkodliwego 
działania. Usuwa otyłość stopniowo 
w bardzo krótkim czasie. Sprzedaż we 
wszystkich aptekach i składach aptecz­
nych. —  *044

l o y  11-tej Loterj! Klasowe]
już nr.deszły do Kantoru Wymiany 
Griiss i Danner, Lwów, 3. Maja 8.

C lb r y u ie  sum/ c! w  g r r i a .

Tragedja w pokoju hotelowym. (Z). 
Hote1 Wschodni był widownią krwawej 
tragedji. Mieszkali tam od dłuższego 
czasu pp. Czajkowscy, których przyja­
cielem domu był ziemianin z Wielkopol­
ski Zambrzuski. Podczas nieobecności 
męża p. Czajkowskiej Zambrzuski za­
strzelił Czajkowską i odebial sobie ży­
cie. Śmierć obu osób nastąpiła momen­
talnie. Obecny w pokoju 3-letni syneu 
p. Czajkowskiej nie obudził sie podczas 
strzelaniny i dooie.ro późno w nocy zo­
stał przez sąs:adów zabrany.

Napowietrzne wyprawy knrne. Wed e
oficjalnego sprawozdania, od 1, stycznia 
odbyły samoloty angielskie 9 wypraw; 
karnych, z czego 7 w  Iraku i Transłoir- 
danji, a 2 w indjach. W  czasie tych 
ekspedycji straty angielskie wynosiły 
4 poległych i 3 rannych.

VIII Zlot ogólnosoboiski. Prezydjum 
czeskosłow Gminy Sokolskiej donosi, że 
zaczyna już przygotowania do V lii Zlo­
tu ogólnosokolskiego, kłó-y odbędzie sie 
w czerwcu i lipen 1926 w Pradze, przy 
udz-ale całego Sokolstwa ozeskosłowa* 
ckiego, jugosłowiańskiego i przedstawi­
cieli sokoi. związków innych narodów; 
słowiańskich. (

Wulkan, który odżył. (Z ) Z Noiwógo 
Jorku - donoszą, że wulkan Popocatepel 
oć 400 lat nieczynny, zaczai wyrzucać 
popiół. Ludność w panice udeka i kryje 
się ,w da>szych okolicach.



Str. 10 nOAZETA PORANNA** z dni£ 2T. lutego 1925. Nt. 7345

Bandyci dobroczyńcami burżuja
czyli

„Złapał hozali T :ta r;p a“.
W  jaki sposób zrajnowany bankier otrzyma! od włamywaczy pienią­
dze na przejazd do Ameryki, gdzie sobie stworzył nową egzystencję.

Paryż, w  lutym, 
(jp.) Nie potrzeba uciekać się do 

teorji Einsteina, żeby stwierdzać, 
e na tym świecie wszystko jest 

względne. Autentyczne ponoś zda­
rzenie, o jak'em opowiiada jeden z 
dzienników francuskich, dowodzi, 
że nawet bandyci i złodzieje n'e- 
zawsze działają tylko na szkodę 
porządnych ludzi, lecz czasem prze

na spłaty

na spłaty

wielka kortfekeya damska

Stanisława Wrońskiego Synowie 

Lwów, pl. Marjacki 10

ciwnie oddają hn niepospolite u- 
sługi.

Podczas gwałtownej baisśy fran­
ka, jeden z bogatych bankierów zo- 
stał w krótkim czasie zupełnie zruj­
nowany, a komornik i wierzyciele 
opróżnili mu kompletn e nie tylko 
kieszenie i kasy ogniotrwałe, ale 
nawet mieszkanie. Doprowadzony 
cło rozoaczy, powrócił późno w noc

do domu z zamiarem pozbawienia 
się życia. Z góry powz'ąwszy ten 
plan zdołał ocalić z rozbicia dosko­
nały 10-ciostrzałowy browning.

Gdy miał olfcwtierać drzwi miesz­
kania, z wewnątrz doleciał go 
szimer głosów. Przyłożył ucho do 
drzwi i słuchał... To dwaj włamy­
wacze przyszli z zamiarem okra 
dzenia bogatego, ialk mniemali, ban 
kiera. Zawód, jakiego donali, w y­
woła! 'Z ich ust 1'tanję pizekleństw.

Bankierowi błysnęła w głowie 
genialna myśl.

Błyskawicznym ruchem otwo­
rzył drzwi i zatrzasną! je za sobą, 
a zanim bandyci się opamiętał', 
wytrąci! im broń z ręki, a staną­
wszy przy dzwonku alarmowym, 
wym ierzył do rzezimieszków lufę 
z browninga, poczem raczył Jch na 
stępującą przemową:

— Jeśli który z  was s’ię ruszy, 
zabiję na miejscu, jak psa... Tym 
oto dzwonkiem mogę zaalarmować 
dozorcę domu i sprowadzić na was 
policję. Ale wolę, abyśmy się roz­
stali w  zgodzie. Jestem, jak w i­
dzicie zrujnowany, a jedyny mój 
ratunek w  wyieżdzie do Ameryk'. 
Lecz na to potrzeba pieniędzy. W y  
próżnijcie więc wasze kieszenie, 
■eślr znajdzie się w nich kwota po 
trzebna mj ns ten ceł, puszczę was 
wolno...

Banayc. widząc, że to nie prze­
lewki, uczynili zadość żądaniu — a 
widocznie dobrze obłowili się na 
poprzediyej nieproszonej wlizycie, 
gdyż suma była wystarczająca.

Wtedy bankier otworzył drzwi 
i przepuścił skonsternowanych 
rzezimieszków trzymając ich do 
końca pod lufą browninga.

Obecnie bankier przesłał z A- 
meryki do owego dziano La l ‘st z 
opisem swojej przygody i z podzię­
kowaniem dla humanitarnych 
w-orew swej woli bandytów, któ­
rych pomoc pozwoliła mu zostać 
przy życiu i ugruntować sobie no- 

■ Wą egzystencję...

Ostrożnie z żelazkami elektrycznemu
Sympatyczny, lecz w pewnych okolicznościach niebezpieczny aparat. 
Dopóki przebiega prad elektryczny dać spokój wszelkim manipulacjom 
koło żelazka! —  Fatalne skutki zniecierpliwienia. —  Prasowa! spodnie 

i Znalazł śmierć przy tem. — Nauczka dla innych.

Kącik dla Pań.
JAK WOLNO SIĘ KOBIECIE 

ODMŁADZAĆ...

Lwów, 26 lutego. 
Omawiałam już kilkakrotnie na tem 

miejscu przedziwną młodość kobiety r. 
1925... Toaleta, fryzura, modne tańce i 
training, utrzymujący młodzieńczość jej 
rachów sprawiają, że dzisiaj każda ko­
bieta może uchodzić za swoją własną
córkę. i-------

I tylko z zadowoleniem powitać mo­
żna to przedłużenie, jeśli nie wiosny, to 
©anajmnaed pięknego lała życia. Wszak 
ludzkość, jako see czarowny, pieśoi 
przez tyle wieków marzenie o wiecznej 
młodości...

Jednakowoż panie nasze, mając nie- 
zaprzeczone prawo odmładzania się 
wszystkimi stojącymi im do dyspozycji 
środkami, powinny się mieć na baczno­
ści, żeby tych usiłowań nie przedo­
brzyć. -----

Do pierwszorzędnych atrybutów mło 
doścś należy piękna cera... I nie można 
brać za złe kobiecie, jak najusilniejszych 
zabregów o utrzymanie świeżości i mło­
dzieńczości naskórka lub o popraw ienie 
braków w  tej mierze... Nowoazesna hy- 
giena, kosmetyka, masaże twarzy i cia­
ła, fachowe instytuty piękności dostar­
czają dlgiś kobiecie tyle środków do o- 
siąjmręda tego celu, jakich nie miały do 
dyspozycji już nie nasze matki, ale na­
wet starsze siostry...

I tu można robić tyle właśnie, ile po­
trzeba, aby skutek był dobry... Jedna­
kowoż dalej poza osiągnięte rezultaty 
wyjść nie można.

O fle użycie naparzaó, kremów i in­
nych środków tego rodzaju nada jerze 
delikatność 1 świeżość —  to bardzo do­
brze... Lecz jeżeli tp nie wystarczy, je­
śli’ cera dalej pozostaje szara, żółta i 
wogóle zwiędła... nie idźcie panie za da­
leko... Nie poprawiajcie jej różem, bie- 
lidłem, karminowaniem ust... A jeśli już 
to czynicie, to bądźcie w  tem jak naj­
bardziej umiarkowane, jeśli nie chcecie 
ae>3 rezultat był wprost przeciwny od 
oczekiwanego...

Jeśli można1 się bowiem iesecze 
sprzeczać, cajy młoda, świeża twarzycz­
ka nabiera uroku przez podmałowanie 
jej i użyczenia wyglądu porcelanowej la­
leczki, o  tyle kobieta w „pewnym wie­
ku" przez użycie szminki nigdy się nie 
odmładza, ale ] rzecżwnie Postarza i szpe 
ci. Żywe barwy kosmetyków na zmię­
tej. niewieściej twarzy wygląda® jak 
świeży tynk na ruinie..

Wprawdzie takie tynkowanie uznaje 
zwyrodniały w tym względzie smak 
francuski, ale Polki nie powinny iść za 
tym przykładem, a z pewnością wyjdzie 
to na korzyść ich kobiecej godności i 
Ich wdzięków.

Nina.
 o-----

Rzeczy ciekawe.
flustrjaoha mądrość.

W iedeń , w  lu ym. !
(4-) Dzienniki przypominają cha­

rakterystyczny choć drobny szcz - 
gół, malujący dosadnie stosunki, 
panujące w  różnych działach da­
wnego c. k. rządu. Mianowicie w 
r. 1906 marynarki austrjacka otrzy­
mała z Anglji kontrtorpedowiec 
„Huszar*. Specjalna komisja, ma­
jąca wypróbować statek, orzekła, 
że jest za ciężki i zanurza się zbyt 
głęboko. Usunięto wszelkie zby­
teczne ciężary. Nawet talerze i łyż­
ki oficerów zastąpiono aluminjowe- 
mi. Litery napisu na dziobie łodzi 
postanowiono również odlać z alu- 
rainjum, ale... pierwotne, ciężkie 
mosiężne litery zdjęte pozostawiono 
na statku... Świetna komisja długi 
czas głowiła się, dlaczego statek 
nic nie zyskał na lekkości, aż do­
piero przyszedł jakiś prosty majtek, 
który poradził wyrzucić litery alu- 
minjowe i mosiężce a napis popro- 
stu namalować. I tak się stało, a 
statek odrazu stracił na wadze...

Wiedeń, w  lutym.
Żelazka elektryczne ceszą się 

wielką popularnością. I słusznie. 
Fungują doskonale, Oo^ozędzając 
kłopotów z nakładaniem wciąż świe 
żego węgla, z rozżarzaniem, w y ­
dmuchiwaniem itd. itd. Należy jed­
nak pamiętać, że przechodź; przez 
n*e prąd o silnem napięciu i nie ma* 
nipulować koło takiego żelazka, za­
nim prad nie zostanie wyłączony.

Ostrożności tej nie zachował 
Alojzy Schlar, fotograf w Wiedniu. 
Prasując sob"e spodnie, zirytował 
się, że żelazko źle się sprawuje.

Zniecierpliwiony zamiast je odłą- 
czyć cd kontaktu i w tedy dopiero 
ponatr,zeć, co się wewnątrz żelazka 
Jlzteje, począł bez zachowania tej 
prymicywnej ostrożności odkręcać 
śruby nakrywki. Nagie krzyknął 
przeraźliwie i runął bezwładnie na 
ziemię. Nadbiegła żona, poczęła go 
cucić, posłała po lekarza, a choć 
ten błyskawicznie orzybył, wszel­
kie próby uratowania ottary nie­
ostrożności okazały się nadaremne.

W  kilka minut po wypadku 
Sdhlar już nie żył. Zabił go prąd 
elektryczny,

350-lBniB kartofli.
Londyn , w  lutym.

(y) Angielskie pisma przypomi­
nają, że w  r. b. upływa 350 lat od 
chwili, Łdy w Europie pojawiły się 
k irtofe.

W  r. 1575 spotyka się po raz 
pierwszy wzmiinkę w pismach o 
uprawie tego cennego produktu, 
który dostał się do nas z Ameryki. 
Pierwszym, który zajął się publicz­
nie piopagowaniem w Europie u- 
żywania kartofli, był angielski po- 
d óżnik i marynarz Francis Drakę. 
Mial on nawet i ubliczną mowę w 
Londyn e, w któ ej zachęcał do u- 
prawy kartofli. Uprawa ziemniaków 
rozpowszechniła się w całej Euro­
pie dopiero w XVII stuleciu. Za­
sługi Drake’ a są r.iespoz\tc, gdyż 
kartofle, jako główny artykuł ży­
wności w wielu krajach, dalej jako 
surowiec do fabrykacji spirytusu, 
syropu krochmalu itd. są jednyrr. 
z najcenniejszych produktów rolni­
czych. Psm a angielskie piszą o 
potrzebie uwiecznienia pamięci 
Drake’a.

 o— -

Chleb z drzewa.
Berlin, w  lutym.

(Cb) Na placu przy Mlłllerstras- 
se w Berlinie stoi oddawua nie­
zamieszkały dom z dziurawym da­
chem i przegniłemi drewrranemi 
ścianami. Pracujący w  pobliżu ro­
botnicy zauważyli, że w  pustkowiu 
tem kręcą się jacyś ludzie. Na za­
pytanie, co tam robią, odpow ie­
dzieli, Ż2 wyprobowują maszynę 
służącą do wyrabiania chleba z 
drzewa i że maszynę tą wkrótce 
już będą patentowali. Niedowierza­
jąc pomysłowym wynalazcom, dali 
robo n?cy znać do policji, która z 
nadejściem nocy otoczyła dom, aby 
się naocznie o wynalazku przeko­
nać. Jak przewidywano, nie znale­
ziono jednak maszyny do wyrobu 
chieba z drzewa, ale doskonale u- 
rządzoną potajemną gorzelnią któ­
ra była w. możności produkować 
501 litrów spirytusu tygoddow o

Pan J.
P rzyp om in a  s ię  znan y zak ład  
dwu stu den tów .—  K ło p o ty  cz ło ­
w ieka który n. zyw a  s ię  J. —  

N iezas łu żona  p rzykrość .
C h icago , w  lutym.

D ść powszechnie znana jest 
astgpująca a-e*dotka o dwu stu- 

d .n a ch : Z łożyli się o to , który 
potrafi podać krótsze zdanie łaciń­
skie. Powiada więc jeden: Rus ibo 
(pójdę na wieś), a drugi mu na to:
1! (idź).

To „J“ mimowoli przypomina 
s ę, gdy czytamy w pismach ame- 
ykańscich o zajściu pana J., stu­

denta medycyny w Ealt more. Taki 
Pana J —  ani literki w  ęcej. Przy 
zapi ie»m ianowicie na Uniwersytet 
i potkała go ta przykrość że gdy 
wymienił swe nazwisko, wzięto je 
za lichy żar" i władza uniwersyte­
cka wystąpiła z tej przyczyny z su- 
rowtm upomnieniem.

Miał pan J spoi o kłopotu, zą- 
im senatowi bal i morskiemu wy- 

łom u zyl, że od k edy on, pan J 
żyje na świecie, a żyje iuż lat 24, 
za całe nazwisko używał tylko li- 
ery J. Czyż to zresz ą n e wystar­

cza, by odróżnić jednego człowieka 
od inny h ?  Zwłaszcza, że pan J 
est rodowitym Ch ńczykicm — a 
w Chinach J ttanowi niefy ko gło­
skę, lecz także osobny wyraz.
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Amerykanie zreszt; nie mieli 
przyczyny ttm się gorszyć. Grasu­
je przecież u n'o i manja s.racania 
imion i nazwisk, tytułów i t. d. 
How do you do d c? Zapytuje le­
karza znajomy, oszczędzając sobie 
wypowiedzenia brakującej pizy 
„doc“ zgłoski „lor®. Jozefa nikt 
tam rie  nazwie inaczej jak „Jo®, 
O Mussolinim mówi się per „Muss“ . 
a Calvin Coolidge Jest znany po­
wszechnie jako „Cal®. Jeśli manja 
abrewiatur uczyni postępy, będzie 
się odrzucało jeszcze z ocalałych 
zgłosek literkę, po literce, aż oo- 
zostanie jedna litera tak, jak panu 
J wystarcza ona od kolebki.

Lw ów , 26. lut0 go.
.'Staraniem Sekcji lekkoatl. IK S . „Po­

goń" odbędzie się w sobotę, dnia 14. mar 
cu br. e godz. 7_“,viccz. v, nowym lokalu 
Klubu przy ul. tjn/towskiego 10, Ii p., od­
czyt p. T. Kuchara „O  piłce i ocznej “  
(Handoajl), ni który selkicja zaprasza 
wszystkie kluby lwowskie. Nadto odbę­
dą się dwa poranki kinematograficzne: 
22. marca Igrzyska olimpijskie 1924 r. 
oz. I. 29. marca Igrzyska olimpijskie 
1924 r. cz. II. Początek o godz. 11.30.

V, 3 nikł zagraniczne z niedzieli.
Wiedeń, 22. lutego. Wszelkie pierw- 

szoklasowe zawody odwołano z powodu 
niepomyślnych warunków, atmosfery­
cznych.

Budapeszt, 22. lutego. M. T. K. — U- 
niu ersytet 2 : 0 (0 : 0) a niezasłużone 
zwycięstwo!; P. T. C. —  Zugfb 3 : 3 
(2 :0 ) ;  U. T. E. -  Ul. ObwńJ l : 1 
(0 : 0); Vart> —  T5rókves 0 : 0; Kispes- 
ta • B. T. C. 1 : 0 (0 : 0).

Zagrzeb, 22. lutego. Hask —  Jugc- 
stawja 1 : i .

Praga. 22. lutego. Soarfca —  Sturm 
(Gorycja) s : 1; D. F. C. —  Cechia 6 : 0 ;  
Slavia —  Lieben 5 : 2 ;  Union Żiżkov — 
Ceski Slovan 6 : 1.

Mistrzostwa świata w k i d i e  szyb­
kie" na lodzie odbyły Się ubiegłej nie­
dzieli w  Oslo (Danju). Wyniki brzmią 
następująco: Bieg 500 m. 1) Thubberg
44*7; Bieg 50t, ni. l)1 h im b erg  8*43; 
Bieg 1500 m. 1) Thunberg 2*23; Bieg 
10.000 m. 1) Pijetiile 18*015, 2) Thun­
berg. W  rezultacie mistrzostwo świata 
zdobył Thunberg (Finlandia). Zwycięzca 
z St. Moritz Wiedeńczyk Polaczek za • 
jął ósme miejsce.

Wiedeń — Praga. Po  wyższe zawody 
w hockeyu na lodzie przyniosły wy­
nik 1 : 1.

Schafier (Amatorzy) przenosi się z 
dniem 1. czerwicą do Sparty praskiej.

 O-----

Życie gospodarcze.
Lw ów, 26. lutego.

Wycofauie banknotów pięciozłoto­
wych. 7 okazji zarządzonego wycofania 
z obiegu banknotów 5-złotowych, otrzy­
mały kasy niektórych urzędów polece­
nie, bj wpływające banknoty 5-złotowe 
zatrzymywały i odsyłały je do kas po­
cztowych lub oddziałów Banku Pol­
skiego.

Wydanie akcyi Bankn Polskiego. W ła­
dze, których urzędnicy subskrybowali 
w swoim czasie akcja Baniku Polskiego, 
otrzymały zawiadomienie, Ze akcje zo­
staną (Doręczone w drugiej połowie mar­
ca b. r.

Taryfikacja drzewa przy opłacie cel 
wywozowych. Celem ułatwienia pra,wi­
dłowej tarytiSkucji drzewa przy wywozie 
Zestawił Departament ceł przy Minister­
stwie Skarbu nomenklaturę i charakte­
rystyczne cechy głównych gatunków 
drtzowa, objętych obowiązującą taryfą 
wY^GZOwą.

 O-----

Giełda lw ow ska.
„SPR A W d z o '"J H  n Tr7T- .m  v ' ,  

Lwów, 25. lutego.
W  porównaniu z w czora jszem i 

transakcjami ruch na dzisiejszej

przedgiełdzie nieco osłabi, również 
kursa wykazują naogół lekką zniż­
kę. Gazy zachodnie sprzedawano 
większemr p* tjamr po cenach od 
3 00 do 3*70 (wczoraj 3'85), wscho­
dnie notowały 13*80, Jaworzno 
15*85 (wczoraj 16*25). —  Zyskuły 
w cenie akcje Azot, Len i Radzi­
wiłł, przy zwiększonym zaintereso­
waniu.

Oterty sprzedaży Ruckera po 
9*50. —  Sporadycyjne obroty w 
Rolindusirii po 0.60.— W  akcjach 
przemysłowych nadal ożywienie.—  
Kursa częśęiowo utrzymane, czę­
ściowo lekko zniżkowe. — Zaof a- 
rowanie duże. Jedynie Oiko*. Ga- 
zolina, Tespy awansowały przy 
silnym popycie.

Akcje banLowe utrzymane, ruch 
skromny. Papiery państwowe, akcje 
handlowe bez transakcji. Tendencja 
niejednolita. Usposobienie ożywione. 
Waluty bez zmiany. Dolary 5T8®/3.

OBROTY W  AKCJACH.
Bk Hipoteczny 0*62, 2. B. K. 0"18. 

Browary 1015, Chodorów 5*30, 
5*35, Ćhvbie 6*35, 6 30, Ćmielów 
0*68. 0 68’ !,, 0 69, Lokomotywy
0*63, Górka 18 25, 18 50, 18 75, 
Gafota 0*36, GazolL a 2 25, 2 30, 
2"35, 2*40, Niemojowski0-70, Oikos 
2*95, 3*00, Parowozv 093 0 92, 
Pezct 0 32, 0"33, Poc sk 1 20, 1-25, 
Nafta 0-6S 0*57, P. T. B. 0*62, 0"63 
0"65, Rakszawa 2*35, Siersza g. 
515, 5*20, 5*25, 5*30, 5-35, Tesp/ 
7*00, 7*05, 7 10. Zieleniewski 14"90, 
T4-85, 1500.

OBROTY W AKCJACH NlfiKO*
' TOW ANYCH.

Arma 1*70. Azot 0 36. Brugger 
0*43. Eleklrosan 0*12. Gazociągi 0*26. 
Gazy wschodnie 13-80. Oazy, zacho­
dnie 3*65, 3*60, 3 70. Jaworzno (100) 
15*10. 15 15, 1510 (25) 1580,
15*85, (drobne) 16*40. Len 0"40. 
Lesienice 1 60. Machlcjd 2*16. Szkło 
w Kr. 1*05, 110. Węglówk! 001 a. 
Rolinduśtria 0*60. Radz^iłł 1-40 
1*50. 1*55.

Giełda zb o żo w a .
Lwów, 25. lutego.

Na giełdzie transakcja w kuku- 
rudzy rumuńskiej, pozatem silna po­
daż zbóż chlebowych przy slabem 
zainteresowaniu. —  Ceny pszenicy 
słabsze. Tendencja chwiejna. Uspo­
sobienie spokojne.

Giełdy obce.
O ITŁPA  WIEDEŃSKA,

z dnia 25 o. m.

Wiedeń, 25. lutego. (T. G. P.) Dolary 
70460, marki niem. 1674C, anielskie 
336200, francuskie 3677, włoskie 2848, 
polskie 13520 do 13660, rumuńslkiie 338, 
węg. 97100, czeskie 2092.

AKCJE.
Wiedeń, 25. luitego. (T. G. P.) Ziele­

niewski 205, Apollo 730, Fanto 203, Kar­
paty 149160, Galicja 1380, Schodnica 210, 
Siersza 69, Bank Małopolski 4600, Bank 
Hipoteczny 840(1, Bank Dyskontowy 101, 
Kompas 1720U, Goleszów 600, Lumen 
8000, Nafta 165, Miraźnica 42100 do 42500, 
Tepege 23800 dc 24000, Browary Iwo w. 
135, Rakszawa 27.

Ceduła giełdy lwowskiej z dnia 25 lutepo 1925,

Wartość Dywidenda 25 lutego
nomin. 1923 1924 Akcje płacą żądają transakcje

Mkp. Mkp. x kuponem bielącym zł ZT zł gr

280 140 _ Bank Związkowy _ __ _ _ —
280 130 15000 Bank hipoteczny. -- 61 — 63 0-62

1000 500 — Bank handl. pozn. -- — — — —
280 184 2800 Bank K< imercjąl,. -- — — — —
280 140 5SM) Bank Małopolski. -- — — —
280 140 2800 Bank powsz. kred -- — — — —
280 ?3< 9000 Bani: Przemysłów. -- 41 — — —

1000 — — Bank Rolniczy . . — — — — —
280 84 15000 Bank Ziem. L.ed. -- 17 — 19 0-18
280 84 — Bank Zcmelny . . -- — — — —

1000 600 100000 Zw. Sp.Z. w P *z . . 11 25 — — —
5C0 — 50UO Agroch—ma . . . -- ■ — — — _

1000 650 — Bracia Bisknpscy — — — — —
500 2000 — Browary . . . . 10 — 10 30 10-15

1000 3000 25 gr Chodorow . . . . 5 20 5 45 5-30-5-35
1000 2000 50 gr C h y b ie ............... 6 20 6 45 630 -635
1000 800 30000 Cegielski . . . . — — — — ___

1000 1JW 2000 Ćmielów . . . . — 67 — 70 0 6 8 -0  69
— — -- Fabr. Lokomotyw — 62 — 6łr 0-63
140 14000 140 G a f o t a ............... —, 35 — 37 0-36
140 800 — G a l ic ja ............... — — — — —

1000 — ■ — Gazolina . . . . 2 20 2 45 225—2 40
140 600 — Górka ................... 17 80 18 95 18-00-18-75
140 18000 — K arpa llt............... 1 25 — __ —
280 200 5000 Krakus ............... _ _ _ __ _

5000 15000 — M arynln............... ____ ___ ___ _ _
1000 300 10500 Niemojowskl — 69 ___ 71 0 70

— „Ni trat0 ln u  ch. ___ ___ _ _
1000 4000 — O ik o s .................. 2 CO 3 05 2-95—3'CO
500 750 4 gr Parowozy . . . . — 91 — 94 0-92-093
500 200 1000 P e z e t .................. — 31 — 34 022—0-33
350 ? r5 — P o c i s k ............... 1 15 ? 1 30 1-20— 1-25

1000 500 7550 P ok u c ie ............... — — — — —

500 35) 20000 Polska nafta . . • — 66 — 69 067—0-68
500 400 — Polskie Tow. Bnd. — 61 — 66 0-62—0-65

10000 2s0u — P o t ę g a ............... — — — — —

140 280 — Rakszawa . . . . 2 30 2 40 235
500 300 360 Rohn Zieliński. . — — — — —

200 140 — Siersza elektr. . . — — — — —

140 300 Siersza górn. • ■ 5 C'5 5 45 515-5-35
280 750 — Spół. Wydawnicza — — — — —

1000 — 1800 T e b a t e ............... — —  - — — —

700 700 20000 Tepege ............... — — — _ —

1000 350 — -> * ip y ................... 6 90 7 2 ) 7 00—710
140 2aó — Trzebinia . . . . — — — —

500 1000 — Ursus ................... — — _ —

1000 1070 — Zieleniewski . . . 14 70 15 15 14-85— 1500
140 90 — Impez . . . , , . — — — —

500 200 1500 Polski Glob , . . — — — _ —

1000 520 45000 o i o a l ............... — — — —

1000 210 — P o lso t................... — — — _ _
140 240 4500 Tohan. . . . . . — — — ____ _
500 300 — W a w e l ............... — — — — __
— — — koL Hurtownia S. A. — — — — —

OlEł DA ZLRYCHSKAe
Przekazy Gotówką

Pary* 27-10 27*00
Londyn 24*79 2477
Nowy Jo~fc 527 5*22
Warszawa 101 9900
Belgja 26 20 2610
Wiochy 21 5 2105
Hiszpanja 74 73 73*75
Holandja 208-80 208-30
Berlin 1-23-9 1-23-7
Wiedefi 73-50 73-20
Sztokholm 140-50 14000
Oslo 79*50 7900
Kopeinaga 92*75 9225
Sofja 3*80 3*75 .
Praga 15*45 15*377,
Budapeszt 072-2 0*71*7
Belgrad 8-45 8*35
Ateny 8-30 8*10
Konstantynopol 2*80 2*70
Bukareszt 2-577* 2*50
Helsingforś 13 10 12*90
Buencs Aires 197 50 196*00

Tendencja spokojna.

O b ro ty p ryw a tn e .
Lw ów , 26 lutego.

W czoraj tendencja chwiejna. 
Obrót ożywiony.

Dolary amer. 5*18',, do 5*l9*/4, 
doi. kanadyjskie S'151/, do 5*15 */*, 
korony czeskie 0*l5ł;4 do 0*15'7„ 
leje 0*027* do 0*02aa , franki franc. 
0 27 ’/t do 0*27*/,, frank szwajcarski 
100 do 101, funty szter’,  2420 
do 24 40, Ruble a 500 i a 100
za 1 iys. 3*00 
drobne za 1 tys. 
niemieckie tys.
040 do 0'4 \ gtM 
tys. 007\  do 0*071 

Złoto: 20 kor.

zt do 3*20 zł. 
l-SO1 do 2*00 zł, 
stare za 1 rys. 
korony aistr za

°T.
'?"l 75 4o 21*85, 

20 frank. 19 70 do 19 80, 2(1 mirkt 
24 80 do 25 00, 10 rubli 26.80 do 
27 00 gr.

Srebro: kor.anstr. 0*^4l(,— 0*^4s/8, 
5 - kor. austr. 2*30 -2*33, (lorenv 
1*17 — 119, srebi. ruble 186 — 1*88, 
kopiejki za rubel 0*84— 0-85

OGŁOSZENIA.

E Nauka F wychowania 3
W PISY na modniarstwo w Kole Pracy 

ul. Koralniok; 4 odbywają słę od 1 dio 
4 godz.____________________ 1048-2

KONCESJONOWANA przez Mimst. W . 
R. O. P. szkoła kroju l szy cia Mar*
Kleczeńsklei rozpoczyna nowy trzy­
miesięczny kurs od 3-go marca. Sta­
szica 8. II. p boczna Chorążczyzny.

1009 i

E Posady \ praca 3
BIURO MARJ! NIEMCZ YNOWSKIEJ, 

Lwów, plac Akademicki 3, Teief. 13ul
umieszcza nauczyicdelki, nsiuczycłelt, 
Francuzki, bony Polki, Niemki, zarząd, 
czynie, służbę wszystkich zawodów, 
rządców, ekonomów, leśniczych, ogro­
dników. 1064-5

SAMOTNA młoda kobieta sizuka inteli­
gentnej niezależnej rówieśniczki do 
wspólnego uczęszczania ' do .eatru, 
kin, na koncerta (W y ja zd  na letoisbo. 
Koszta ponoszę sama. Tylko oferty z 
dokładnym adresem i życiorysem pod 
..Samotna*1 dc Administracji „Poran­
n e j__________    1058

POSZUKUJĘ natychmiast na wyjazd 
koncypienta rutynowanego. Zgłosze- 
nia: Wittliin, Kopernika 22._______ 1041

BUCH ALTERIA  przyjmie wszelką pra­
cę z zakresu1 buchalterii do wykona­
nia w  domn. Zgłoszenia do Administra­
cji pod „S iłdo  Conti1, . . 915

ł
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S T A R A  W Y S T A W A  
LIGI POM OCY P R ZEM Y S ŁO W EJ

K X E 4 f i Ó W ,  G R O D Z I C A  1 3

przyjmuje wyroby przemysłu ludowego, chałup i czrgo , rękodzelni- 
czego do sprzedaży komisowej z wypłatą utargu co tydzień. — 
Zwrot towaru na żądanie. Przyjmuje się tylko towar piękny,

w  p o k a ź i  i ilości wyrabiany. 1053

PALACZ samodzielny z kilkunastoletnią 
orafctyką przy cesarskim piecu krę. 
gowym, obeznany doskonale z wypa­
laniem dachówek Wszmauchowanietn. 
PRAKTYKANT ceramiczny z 2-eh do 
3-ch la Wirem doświadczeniem energi­
czny, w wieku do 30 lat, do dozoru ro­
botników potrzebni od 1-go marca br. 
Oferty z odpisami świadectw i poda­
niem referencji wraz z sumą żądane­
go wynagrodzenia, przesyłać pod adre 
sem; Zarzad fabryki dachówek 
„.Junta", poczta Sądowa Wisznia.

— 1043-2

I Kupno, rprzedaż, zamiana I
N 3 1 T 9 N I F 1  kołdry, materace, koce, łóż-
UtlJlHlllL J ka, dywany, chodniki, firanki, 

kapy, bielizny, sienniki oleca najtaniej
KAŹ. SKIBIŃSKI, Lwów, Kopernika 4

tylko naprzeciw Szkowrona 352-20

SPRZEDAM TANIO 3 par kamieni sztu­
cznych 42“ , stóf walcowy 480X220 
mm. patentowany czeski planrzichter. 
Smiesziko, młyn, Sokal. 979-5

FORTEPIANY, pianina znakomite, pier­
wszorzędnych fabryk najtaniej sprze- 
dr je tytko za gotówkę, kupuje, mienia 
Hanajfc. Pańska 21. 1019-5

SYPIALNIA  mahoniowa jasionowa i dę­
bowa Barok, okazyjnie do sprzedania. 
Hala Aukcyjna, Akademicka 3. 1037-2

GARNITURY klubowe, skórą kryte pole­
ca do nisikiich cenach Hala Aukcyjna, 
Akademicka 3. 1037-2

ŚWIECZNIK z porcelany saskiej, bron- 
zy, małą szafkę Bcrnl i rozmaite an­
tyki sprzeda okazyjnie Hala Aukcyjna, 
Akademicka 3. 1037-2

( Rozmaita ]
UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową 

wystawioną przez PKU. Stryj na na­
zwisko Ozjasz Klinghofer ur. r. 1897.

--------------------------------  1063

REWIZJA KONCESJI obojętną będzie 
dla przemysłowca z branży wódczd- 
nej, który wykupi patent, uruchomi i 
osobiście poprowadzi- wolny skład1 
spirytusu, fabrykę 1 hurtownię w ó­
dek gatunkowych w powiatowem mie- 
śtaie na Wołyniu, gdyż koncesjonariu­
szem jest inwalida wojenny, któremu 
nadto udzielono kredytu na opłatę po­
datku akcyzowego. Przeniesienie tej 
koncesji do innej miejscowości możli­
we. Warunki bardzo korzystne. Trw a­
ły i dobry interes dla fachowca. Zgło­
szenia: H. Kopeć, Liwów, ul. św. An­
toniego 3, parter. 1046-2

UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę 
wofekową na nazwisko Ołeksa Stecki, 
wydaną przez PKU. Stryj. 1047

IGŁY TRYKOTNICZE, przy-ządy przęd­
ne, tkackie, powroźniczf. kilimkarskie, 
grzebienie, nicielnice, osnowę j iwełnę 
kilimkarską poleca M. Blaszkowski, 
Lódz, Pańska 23.   846-10

OURKOPPA maszyny do szycia poieca 
skład maszyn M. Steinhaus, Lwów, 
Gróde-.ka 1C a._____________________982-5

CEGŁĄ SZAMOTOWĄ, glinkę ognio­
trwałą, płyty piekarskie oferują ze 
składu
MIEJSKIE ZA K Ł lbY  CERAMICZNE 

Kroków, Lwowska 2. 956

OBIADY i kołacie w aoonamencie w y­
daje Restauracja Skulskiego, Sapiehy 
31. —  1054-6

WYGIERiłGZłH i CHOOIfł! I 
hoftosowe OFsz C E R A T Y

wszelkiego rodzaju poleca najtaniej

Łj. Ho§zonrik i
Lwów, Akademicka 3.

1056

G I N E K O L O G  A K U S Z E R

Dr. Slehsanirł fi.ccb&BFg
Lwów, ul. Syltstuska 2. Tei. 3!-43.

Zafecntpaktuieiny stałą dostawę
w ię k s z e j ilo ś c i

m l e k a .
Miejski Zakład aprowizńcyjny

Lwów, ul. K usrew Kza 1.

c m g c x x x x

7 M O D Y
wytworne i praktyczne

wiosna i lato 1925 r.
najpraktyczniejszy ŻURNAL w polskim języku za w ie ra ­
ją cy  600 m odeli jest już p i nabycia w biurze dzienni­
ków TOWARZYSTWA „RUCH*1 KILIŃSKIEGO l«j oraz 
we wszystkich księgarniach, biurach cizienn ków i ks lę- 
 ga rn iach  ko le jow ych  „R u ch “ . — —

| 9 *  Do k a ł i le g a  m odelu  g o ta w 3  k r o je  
b ib u łk o w e .

ka

ir rc n c

dia Handlu i tóeaisb ’# Warszawie,
Oddział we Lwowie, pi. Marjacki 8.

r \p Pnyjmue w k ła d k i o s z c z ę d n o ś c io w e  od  Z ł. 5*—

I
 oprocentowane na 12% rocznie i wkład terminowe wedłu g umowy. 

PRZEKAZY na własnych 160 Oddziałów w Pclsce za­
łatwia f r a n c o  p ro w iz ja .

Pozatim załatwia wszelkie czynności w zakres bankowości 
^^^ch odzące .

D R U K A R N I A
SPÓŁKI AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ

. . . . . .  t  W  Ó W  . . . . .  *
H W i 1 U L .  C H O R A 2 C Z Y Z N Y  3 1  W ł K

rNKZE^

T B L E f O N K r

\ V m V m K

^  p u n k tu aln ie
V  ła n io  ^

\  ^
V /

Przyjmuje

drukarstwa
m t

■ * ■ * * * * * ■ * ■ *

5 8 ' M W *

i n t r o l i g a t o r n i a

pism 
Maszyny 

ilustracyjni; 
nowsi, 
typu

Powróciłem z Wiednia i przywiozłem 
osiatnie mod le d"> przerabiania i fir- 
bowania dam skich i m ęskich 

słom ianych  kapeluszy.
Specjalista w przerabianiu „ Ł iw e re 1.

KAROL W EISS 1
JLwów, D om iu lk ań fk a  5.

0  aga na firmę i numer 9 .

Do odstąpienia we L w o m
1) piękny lokal biurowy w centrum;
2) własny magazyn kolejowy z 

rampą; • —
3) plac z bocznicą.

Tylko poważni reflektanoi dysponujący 
lęupitalem około zł. 35.000, zechcą się 
zgłaszać pod1 adresem: Warszawa, ul.

Jasna 24 .n. 7 j f f  114-41. 1045

Pijaństwo leezj !
szybko, bez wiadomości pijaka 
„A b s t in e n to l" .  blaszki po zł. 
2-50. 4&0 6 — i 10 z\ la. iade- 
słaniem naleiytości (listem rekn. 
m ndowanyrp) z dołączeniem zł. 
1.Ł0 na poi to i opakowanie, wysyła 
Towarzystwo z ocw. por. dla che. 
mloznego i metalurgicznego prze­
mysłu, — Wiedeń XII! 2, Wlssgrlll* 

gasse 5 8619

P rae ta rg .
K ierow n ictw o  Rej. Inż. i Sap. Lw ów  

opłauza przetarp  na drobny rem ont 
konserwacyjny budynkó »  w ojskow ych  
od d z ie ln ie  dla garn izonów  :

C. Lw ów ,
Ł, Rawa rusk 
3 Kam ionka StPum iłowaa 
4. M osty  Wielk a,
9.. Żó łk iew ,
6. Brody.
Termin otwarcia ofert 6-go marca 

1925 r., a mianowicie na roboty;
1. murarskie . . . godz. 9-ta,
2. ciesielskie . . .  .  10-ta,
3 ślusarskie . . .  .  11 -ta,
4. studniarskie . . .  12-ta,
5. blacharskie . . „ 13-ta.
6. stolarskie . . .  „ ló^ta,
7. elektrotechniczne »  15-ta. 
Formularze otrzymać możn* w  Kier.

Rej. lnż. i Sap. Lwów, Ref. bud. ul. W a­
łowa 16, III. p., gd .ie też udziela się 
szczegółowych wyjaśnień.

Kler. Rej, lnż. i ia p , Lwńw, 
L. dz. 746/bud./25. 1055

li
z fabryki w Augsburga, 
format 57/84, w bardzo 
dobrym stanie, popęd elek­
tryczny lub na korbę, zaraz 

do sprzedania.
Bliższa wiadomość w  dru­

karni Spółki Akcyjnej Wyda­
wniczej, L*vów» Chor4*czyzaf 
31, od 8— 3.

CENY OGŁOSZEfti
Za wiersz 1-szp'ltowy milimetrowy 

(szer 30 mm.) ogłoszenia zwykle "*  
tekstem 12 gr., za wiersz 1-szpalŁ mili­
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane 1 ne­
krologi 30 gr., za wiersz 1-szpalt mili­
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice.

paski 1 inseraty na stronach tekstowych 
35 gr- za wiersz 1-szpalt milimetrowy 
(szer. 60 ram.) w tekście (kronika, re­
pertuar dział ekonomiczny itd.) 40 g r , 
za wiersz I-szpalt, milimetrowy (szer, 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr„ 
drobne ogłoszenia za słowo 6 g r , dro­

bne ogłoszenia kupno i sprzedaż za sło­
wo 8 gr., drobne ogłoszenia matrymo­
nialne, korespondencie prywatne za sło­
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lnb 
posady 4 gr., cala stroma ogłoszeniowa 
285 zt. poi., cała strona tekstowa 485 
z!, poi., cala strona pod nagłówiklem

(1-sza) 570 zł. poi. —  Ogfoszema za­
miejscowe 30% droższe. —  Odpowie­
dzialności za terminowy druk nie przyj­
mujemy. —  Porta przekazów nie bonlft- 
knjemy. — Uwaga: Koiumhy ogłosze­
niowe są podzielone na 8 łamów (szpalt) 
tekstowe na 4 łamy (szpalty).

Z Drukarni bp. Akc. W yd. pod zarz. J. Płockiego we Lwowie. Naleiytość pocztowę opłacono ryczałtem. Odpowiedzialny red.: Marjan Machalskl


